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Z  powodu odezwy sowieckiej
do £udu polskiego.

We wczorajszym N-rae „Robotnika" po­
daliśmy odezwę Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego Sowietów do ludu polskiego. Prze- 
dewszystkiem zaznaczyć musimy ton tej o- 
deawy, godny, poważny, szlachetny. Tym ra. 
tem  bolszewicy znaleźli właściwy wyraz i for­
mę, przemawiając do klasy pracującej niepo­
dległego narodu, z którym chcą zawrzeć po­
kój. Dotychczas nie przemawiali w ten sposób. 
Dotychczas w ich odezwach dźwięczała zgrzyt- 
Uwle jakaś nuta protekcji i  opieki, ujawniało 
się pragnienie narzucania swoich metod, aż 
nadto widocznem było niezrozumienie niepo­
dległościowego stanowiska polskiej klasy ro­
botniczej.

Doświadczenie nauczyło Sowiety rosyj­
skie, ie  w ten  sposób nie można przemówić 
do przekonania polskiej k lasie robotniczej. 
Nasi rodzimi komuniści wmawiali bolszewi­
kom, że „niepodległość" to głupstwo, z któ­
rego lud  polska nic sobie nie robi, którego 
w yrzeknie się z łatwością gwoli systemowi so­
wieckiemu. Bolszewicy rosyjscy przekonali 
się, ie  tak nie jest. Lud polski ze wszech sił 
dąży do pokoju — ale nie na gruzach niepo­
dległości. Lud polski walczy o pokój nie w 
im ię Sowieckiej Rosji, lecz w imię robotni­
czej Polski. Lud polski idzie do pokoju n ie  
przez obalenie Rzeczypospolitej polskiej, co by 
nam  w wyniku dało nowe zabory — rosyjskie, 
niem ieckie, czeskie.

Form alne uznanie niepodległości to n ie  
wszystko. Można form alnie uznawać niepodle­
głość, a w praktyce poczynać sobie tak, jak- 
gdyby lud polski tylko mechanicznie związany 
był ze swojem państwem , z niepodległością 
Rzeczypospolitej, jakgdyby wolno mu było 
zzewnątrz narzucać system rządzenia sowiec­
ki, niby klasowe „lekarstw o" n a  niepodle­
głość.

Ostatnia odezwa sowiecka wolna jest od 
tego tonu i tych sugestji. Przem aw ia ona tak, 
jak  proletariat jednego narodu przemawiać 
w inien do proletarjatu  inego narodu, z którym 
chce zawrzeć pokój. Niema w niej jątrzenia, 
niem a chęci sztucznego narzucania Rewolucji, 
niem a nuty rewolucyjnej protekcji i wyższości.

X to w łaśnie świadczy, że bolszewicy

» szczerze chcą pokoju, ie  tego pokoju potrze­
bują i że świadomi są  tego, iż pokój, rzeczy­
wisty pokój leży w in teresie obu narodów.

Troska i nieszczęście zdobywają się  na 
prostotę wyrazu. Można powiedzieć: w tej o- 
dezwie przem aw iają ludzie nieszczęśliwi, u- 
dręczeni wszystkiemi cierpieniam i wojny, do 
ludzi nieszczęśliwych innego narodu, którem u 
ta wojna również straszliw ie dała się we zna­
ki. Kiedy odezwa mówi, że czas już, aby „oba 
narody mogły rozpocząć walkę ze strasznem i 
klęskam i, jakie ich gnębią, z chłodem, i  gło­
dem , z tyfusem i bezrobociem" — te napraw dę 
trafia ona w sedno rzeczy.

W  odezwie Sowietów nie ma nic specy- 
ficznie-komunistycznego. Nie znaczy to, żeby 
bolszewicy ze swoich metod rezygnowali. Ale 
m ają świadomość, że nie pod hasłem  komu­
nizmu zawiera się pokój, że ten pokój koniecz­
ny jest dla obu narodów  — bez względu na 
to, jaki u nich w danej chwili istnieje ustrój 
polityczny, w czyim ręku  jest władza. Ach, 
nie mówmy o ustroju społecznym: bo u nas 
w prawdzie niew ątpliw ie jest ustrój burżuazyj- 
ny, kapitalistyczny, a le  niepodobna powie­
dzieć, że w Rosji jest ustrój socjalistyczny. I 
raczej pod względem społecznym istnieje po­
dobieństwo warunków — chłód, głód, tyfus, 
bezrobocie... Z temi klęskam i walczyć musi 
zarówno Sowiecka Rosja, jak  i my tu  w bur- 
żuazyjnej Polsce.

. Odezwa mówi rzeczy, któreśm y stokrot­
nie powtarzali naszym kom unistom : „Ustrój 
komunistyczny tam  tylko możliwym jest do 
urzeczywistnienia, gdzie olbrzymia większość 
ludu pracującego przeniknięta jest pragnie­
niem wprowadzić go własnym wysiłkiem... 
Przekształcenie Polski zgodne z interesam i 
polskich m as pracujących winno być ich wła­
snym dziełem ".

Słowa te zaw ierają coś więcej niż uzna­
nie form alne niepodległego państwa „burżua- 
azyjnego" — zaw ierają one uznanie niepodle­
głej twórczości społecznej proletarjatu  na 
gruncie realnych warunków jego walki. Nie­
podległość polityczna jest warunkiem socjali­
stycznej Republiki, a metody zdobycia ustro­
ju socjalistycznego n ie mogą być narzucone

zzewnątrz, winny korzenić się  w gruncie miej­
scowym.

Nie będziemy na  tem miejscu procesowa­
li się z bolszewikami, czy praktyka ich zgod­
na była z tą  szczerze socjalistyczną zasadą, 
którą tu z ich odezwy przytoczyliśmy.

Chodzi nam  tu  nie o historję, lecz o życie. 
A życie mówi głośno i dobitnie, że tylko na 
gruncie tej zasady możliwy jest rychły i trw a­
ły pokój. Odezwa Sowietów świadczy, ie  i tam

utorowało sobie drogę zrozumienie pokoju, o- 
partego na wzajemnem poszanowaniu swojej 
niepodległości i zawieranego z m yślą o budo­
wnictwie społecznem.

Dlatego z radością witamy odezwę Sowie­
tów — i życzymy, aby jaknajrychlej lud rosyj­
ski i polski mogły swobodnie budować swoje 
życie społeczne pod hasłam i: Niech żyje Po­
kój! Niech żyje Niepodległość! Niech żyje So­
cjalizm 1

Bolszewicy o pokoju.
„Izw iestja" z dn. 3 lutego b. ar. w artykule 

wstępnym, nawiązując do pokoju zawartego z 
Estonją, omawiają sytuację międzynarodową, 
jaka się wytworzyła skutkiem  walki w krajach 
Ententy pomiędzy dwoma prądam i różnymi w 
stosunku do Sowieckiej Rosjt.

„Z jednej strony usiłują przekonać nas, 
że Enteuta nie zamierza podejmować żadnych 
kroków zbrojnej interwencji w Rosji, z drugiej 
zaś strony uporczywie krążą pogłoski, że En- 
tenta z podobnych planów bynajm niej nie zre­
zygnowała. Między innem i potwierdza się po­
głoska że do W arszawy wybiera się marsza­
łek Foch, który ma objąć naczelne dowództwo 
nad  arm ją, przygotowaną do walki z Rosją... 
WśiAd wielu innych państw powstałych na 
grulach carskiej Rosji Polska żywi do Repu­
bliki Rosyjskiej jakąś szczególniejszą niechęć. 
Stała się ona ośrodkiem  . wszystkich intryg 
skierow anych przeciwko Sowieckiej Rosji. W

W arszawie baw ią obecnie Sazonow i  inn i 
członkowie rządu Kołczaka; do Warszawy wy­
b iera  się m arszałek Foch; s W arszawy jeź­
dził polski m inister spraw  zagranicznych Pa­
tek, by błagać w Londynie o pomoc d la  ofen­
sywy przeciw Sowieckiej Rosji...

Pokojowe zamiary nasze szczere są. Każ­
dy jasno to zobaczyć może z treści naszych 
propozycji pokojowych do rządu polskiego. A 
pokój zawarty z Estonją również zadaje kłam 
wszelkim bajdom o zaborczych planach Repu­
bliki Rosyjskiej. Wierzymy, że prędko przesta­
ną w Polsce wierzyć wszelkim łgarstwom a- 
gentów Ententy, którzy usiłują podburzyć Pol­
skę i  pchnąć ją do krwawych zapasów z ro- 
botniezo-włościańską Rosją.

W ojna krzyżowa wszechświatowej burżu- 
azji z Republiką Rosyjską już dogasa. Każdy 
dzień jeno zbliża jej inicjatorów do chwili zu­
pełnej kapitulacji".

W a l a s a  © S l a s S .
Między Niemcami i Czechami a Polską 

rozstrzygnie się wkrótce walka o posiadanie 
Śląska Górnego i Cieszyńskiego. Dla Niemców 
i  Czechów Śląsk m a doniosłe znaczenie go­
spodarcze i to wystarcza im, aby wszelkich 
użyć środków w celu osiągnięcia zwycięstwa 
pirzy zbliżającym się  plebiscycie.

A le dla Polski czy nnik gospodarczy, w 
danym  wypadku rów nie doniosły, jak  dla 
Niemców i Czechów, sprzęga się z czynnikiem 
narodowym, walka o bogactwa naturalne te ­
renu  spornego wiąże się z w alką o wyzwole­
n ie  narodowe se tek  tysięcy ludu polskiego. 
Nie o bezwartościowe sam e przez się bogac­
tw a ziemne, ale o plon pracy polskiego górni­
ka, hu tn ika i rolnika i duszę tegoż górnika, 
hutnika i rolnika walczy Polska. Jeżeli olbrzy­
mia większość ludności ob' Śląsków — robot­
nicy polscy — ma postawić produkcję krajo­
wą, na wysokim stopniu rozwoju, jeżeli przy­
czynić się ma do wzrostu przemysłu i bogac­
tw a ogólnego, to dokonać tego będzie mogła

w atmosferze wolności narodow ej, w łączno­
ści z m acierzą polską, i  tylko wówczas.

Jak  Czesi przygotowują się do walki o 
Cieszyn, wiemy wszyscy. Postarali się o komi­
sję  plebiscytową, będącą na usługach Cze­
chów, dla których akt plebiscytowy ma być for- 
m alnem  przypieczętowaniem umowy, zaw artej 
przez p. Pichona z Czechami i oddający im 
Śląsk Cieszyński. Że umowa taka doszła do 
skutku, pozostanie to wiekopomną „zasługą" 
panów z Kom itetu Narodowego w Paryżu. Ale 
że rząd polski nie przewidział i nie przeciw­
staw ił s ię  z góry wysyłaniu na Śląsk w łaśnie 
Francuzów czechofilakich, o któayeh dotych­
czasowej działalności powinien był być poin-' 
formowany, świadczy tylko, jak niedołężnie 
funkcjonuje nasza polityka zagraniczna, nasze 
am basady.

A le Francuzi nietylko Cieszyn obsadzili 
na czas plebiscytu, lecz także Uórny Śląsk. O 
ile Francja na Śląsku Cieszyńskim pomaga 
Czechom o tyle rozum ie się  — n a  Górnym

♦
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Śląsku nie będzie 'wystęipoiwŁła w obronie 
Niemców.

O ile Czesi całą nadzieję pokładają w po­
mocy francuskiej, jedynie zdolnej uratować ich 
od przegranej, o tyle znów Niemcy, nie mogąc 
liczyć na sympatję komisji francuskiej, innych 
imają się środków, by ocalić Śląsk dla siebie 
Działają przyteoi na najczulsze miejsca koali* 
cji. Twierdzą, że nie będą w stanie wywiązać 
się ze swych zobowiązań dostarczania przepi­
sanej w traktacie pokojowym ilości węgla — 
grożą ruiną przemysłu swego i niewypłacalno­
ścią, straszą rewolucją komunistyczną u sie­
bie, bal ofiarują się zwalczać bolszewików le­
piej i Skuteczniej niż Polacy, byle uzyskać re­
wizję traktatu, a w pierwszym rzędzie zatrzy­
mać Śląsk.

Wewnątrz zaś ferajn uprawiają agitację 
niesłychanie wytężoną. Miljardow-e sumy wy­
znaczono na nią (sam rząd poóchu wyasygno­
wał pół miljerda marek) W Berlinie i innych 
miastach odbywają się masowe zgromadzenia, 
na których wzywa się mieszkańców Śląska do 
wyjazdu na terem plebiscytowy. Ale mimo 
wszystko nie czują się pewni wygranej. 0  ua- 
stroju w ich szeregach świadczy pismo nade­
słane przez „wybitną osobistość1' ze Śląska 
Górnego do red&scji „Berliner Tageblattu". 
Autor pasma tego twierdzi, jakoby Polacy 
miejscowi głośno oświadczali, że Francuzi z 
góry przyrzekli im Górny Śląsk i wyiraia nie­
pokój z tego powodu. Następnie pisze, że „jest 
tajemnicą publiczną, że Francuzi czują się na 
Śląsku Górnym bardzo nieswojo" i trzymają 
się kupą w większych miastach, podczas gdy 
w kopalniach, fabrykach i na roli niema ani 
jednego żołnierza frtmcusfciego. Francuzi mają 
być bardzo zdenerwowani, czego przykładem 
ma być rozkaz komendanta francuskiego w 
Katowicach z dnia 11 b. m., który na zasadzie 
pogłosek o zamierzonych jako-by rozruchach 
feaizał aresztować jako zakładników władze i 
zagroził ostrzeliwaniem miasta z armat. Autor 
pism donosi, że Niemcy śląscy zaniepokojeni 
są bardzo, że Francuza w porzuciu swej słabo- 
ści i otaczającej ich wrogości, zaczną się posił­
kować wojskiem polakiem. Niemiecka „policja 
zielona" jest solą w oku Francuzom i należy 
się liczyć z tym, że lada dzień zniknie ze Ślą­
ska. Sama myśl, że plebiscyt mógłby się od­
być pray urzędowaniu wojska polskiego, za­
miast „zielonej" policji napawa Niemców stra­
chem i powołuje się na punkt protokułu poko­
jowego, głoszący, że „porządek utrzymany bę­
dzie przez komisję, z pomocą wojska, będące­
go na jej usługach oraz, o ide komisja uzna za 
stosowne, z pomocą policji, utworzonej z mie­
szkańców krajowych".

Punkt ten wyraźnie mówi, że policja ma 
być złożona z mieszkańców krajowych, Ale 
Niemiec uważa za krajowca tylko Niemca i 
woła, że Niemcy uważaliby to za „haniebne 
bezprawie", gdyby pod maską krajowców 
służbę bezpieczeństwa pełnili „powstańcy 
górnośląscy z armji polskiej". A wsi ęc po­
wstańcy polscy nie są oby watelami Śląska. 
Butny Niemiec w końcu wykrzykuje, że Niem­
cy „nie pozwolą, aby wydano ich bez oporu sa­
mowoli polskiej".

Nie widzimy, aby rząd nasz, aby społe­
czeństwo całe w przybliżeniu choćby rozwija­
ły agitację na rzecz śląska w takich rozmia­
rach, jak czynią to Czesi i Niemcy. Ufni w 
sprawiedliwość bronionej przez Polskę spra­
wy, zasypiamy gruszki w popiele i zaniedbu­
jemy pracy politycznej. Ale tak jak sprawie­
dliwość skapitulować musiała przed wyra­
chowaniem politycauetn mężów z Rad Wyż­
szych i Najwyższych, tak samo nie zwycięży 
bez zbiorowego wysiłku ludu całego, bez wytę  ̂
żonej akcji, zdolnej sparaliżować akcję prze­
ciwników.

Sprawiedliwość sprawy polskiej nie po­
trzebuje uciekać się do metod czeskich kapto- 
warnia wpływu komisji sojuszniczej, ani do 
metod niemieckiego przekupstwa i fałszer­
stwa. Ale Polska tynibardziej odparowywać 
musi wszystkie zamachy ze strony Niemców i 
Czechów, prostować kłamstwa ich i oszczer­
stwa, piętnować nadużycia, musi wszystkie si­
ły wytężyć, aby zorganizować masy do ple­
biscytu.

A walka będzie ciężka, o niesłychainem 
napięciu namiętności. Do wałki tej przygoto­
wać się muszą wszyscy, a w pierwszym rzę­
dzie prołetarjat polski. J. M. Ii.

Mały feijełon.

GOlOj PMlJJtl!
Podobno narody zwyciężają nietyle m!e- 

czem, ile kulturą, nietyle armatą, ile organi­
zacją, nietyłe pięścią, ile słowem.

Istnieje pewien typ imperialistów, który 
uznaję, należy doń Kopernik, Mickiewicz itd. 
Opanowani wielką ideą, chcą pod jej pano­
wanie wziąć niełylko Rosję, ozy Ukrainę, ale 
świat cały.

I to im się — największym przynajmniej 
® pomiędzy nich — udaje. Runęło cesarstwo 
niemieckie, runęło cesarstwo Napoleona, 
spełzły już złote bawide'ka z koronowanych 
głów prawie wszystkich królów, zgniły ogrom 
ne im per ja, przetoczyło się i zwaliło w grób 
dziesiątki zwycięzców, dziesiątki państw zgi­
nęło lub powstało — lecz potęga Kopernika

jest niewzruszona, lec® władza nad duszami
Szekspira trwa, lecz epopea Mickiewicza cza­
ruje i rozslonecziuia nas wciąż.

Prawdziwie! Imperjaliści ducha są nie­
zwyciężonymi mocarzami.

Wie o tern świat i coraz głębiej to rozu­
mie.

Lecz z tego drwią, śmieją się szyderczo, 
pani Seydzina i Senat uniwersytetu warszaw­
skiego i pan minister Seyda.

P. minister Seyda studentom uniwersy­
tetu poznańskiego, którzy żądają od niego 
lokalu na wykłady, odpowiedział: „to jest 
bezczelność!" („Nowiny" Nr. 41).

Bezczelnością jest ze strony studentów, 
te  chcą słudjować. Nie jest natomiast be®- 
czelnością, że pani Seydzina jedyny lokal, 
przyznany uniwersytetowi poznańskiemu, od­
dała — swemu lokajowi. To wcale nie je»t 
bezczelność — to jest „kuIt u rtrkgerst wo“.

To tylko te chamy prólełairjusze wieszają 
w swych lokalach hasło: „Wiedza, to potęga". 
Ministrowie śmieją się z tego, mówiąc, że po­
tęgą jest — pięść. Tak samo mówił Bismarck.

Śmieje eię również z nauki Senat unrw.
warszawskiego, Szanują ją tylko te młokosy, 
uchwalające na zjazdach swoich protesty, w 
sprawie Asketnazego. No i szanuje ją także— 
profesor Peifrażycki, który w takieun gronie, 
jak obecny Senat, woli nie przebywać.

Dołoj gramotnych! — staje się hasłem 
ooraz bardziej wojowniczo usposobionych 
„sfer miarodajnych".

Nic dziwnego. Dla kogo ideałem jest 
rzeź, pięść, mordownia — ten musi gardzić 
nauką.

Gardził nią także Pankiewicz i gdy doń 
przyszła delegacja uczonych, przyjął ją — 
■nakładając szelki.

Ale najdalej, bo dalej, niż Pasklewicz i 
Senat warszawski i pani Seydzina, posunął 
eię pan minister Seyda. Jeden bowiem z loka­
li pierwotnie przeznaczony na pomieszczenie 
uniwersytetu, oddał na dom publiczny™. („No­
winy" Nr. 41 z d. 21 lutego b. r.).

Podobno narody zwyciężają nietyle mie­
czem, ile kulturą.

Zy8ław.

la gMskofem.
l i s t  i f e s t i j a  w

W niedzielę, 8 lutego r. b., miejscowa or­
ganizacja P. P. S. zwołała wiec w sprawie roz­
poczęcia rokowań po ki j owych i zakończenia 
wojny. Praaszlo 1,000 osób zgromadziło się w 
sali, setki musiały stać na schodach i podwórzu, 
oczekując na zapowiedzianą demonstrację. 
Wiec zagaił tow, Paszkowski, poczerni na prze­
wodniczącego powołano tow. Lipińskiego. Tow. 
tow. Edward Paszkowski, Miecz, Michalski i 
Wałęsa w dłuższych przemówieniach wykazy­
wali wszystkie ujemne skutki, jakie pociąga za 
sobą tocząca się wojna i wskazywali 'na ko­
nieczność zawarcia pokoju. W dyskusji zabrał 
glos prof, miejscowego gimnazjum, ob. Krouen- 
berg, który dowodził, iż rząd nasz powinien, 
zamiast na Wschód, zwrócić pilniejszą i bacz­
niejszą uwagę na Zachód, na Śląsk Cieszyński 
i Górny. Bardzo tadue przemówienie ob. Kro- 
nenberga wywarło na zgromadzonych silne 
wrażenie.

Po zakończeniu przemówień zebrani jed­
nogłośnie przyjęli następującą rezolucję, przed, 
stawioną przez tow. M. Michalskiego: „Mie­
szkańcy m. Kalisza, zebrani w d. 8  lutego r. b. 
na wiecu, zwołanym przez P. P. S., stwierdza­
ją, iż dalsze trwanie wojny wyczerpuje kraj 
pod każdym względem, pogarsza położenie a- 
prowizacyjne, uniemożliwia uruchomienie 
przemysłu i odbudowę kraju, przyczynia się 
do wzrastania drożyzny i szerzenia poskarstwa, 
wreszcie sizalenie powiększa śmiertelność 
dzieci i dorosłych. Wobec więc tego, iż aranja 
polska zwycięsko odparła grożący krajowi na­
jazd bolszewicki, i daleko od gramie Polsko od­
rzuciła czerwone wojska, zebrani wzywają rząd 
polski i domagają się od niego, by rozpoczął 
zaproponowane przez bolszewików pertrakta­
cje pokojowe. Za podstawę rokowań pokojo- 
wych z bolszewikami należy przyjąć uznanie 
przez nich niepodległości Polski i rozstrzyg­
nięcie spornych kwesłji kresowych, na podsta­
wie zasady samostanowienia narodów o sobie".

Po zakończeniu wiecu ruszył ulicami Ko­
ściuszki, Wrocławską i Aleją Józefiny pochód, 
poprzedzony sztandarem kal. organizacji P. P. 
S. i transparentami. Pochód po drodze stale 
wzrastał tak, iż pod teatrem liczył przeszło 
3,000 osób. Z pod ruin spalonego przez Niem­
ców teatru przemówił tow. Spirydrnviaz, który 
w dłuższej przemowie scharakteryzował okres 
Czasu od wypędzenia Niemców z kraju aż do 
chwili obecnej, dowodził, wskazując na pię­
trzące się coraz bardziej zewsząd trudności, iż 
zawarcie pokoju jest koniecznem, jeżeli Polska 
ma przystąpić do skutecznego leczenia ran, za­
danych krajowi i ludności, zwłaszcza robotni­
czej, przez kilka lat trwającą wojnę. W końcu 
przemówił ob. Tad. Herbich, nauczyciel giom. 
miejskiego, który podkreślał, iż w odpowied­
nim czasie zawarcie pokoju jest rzeczą pierw­
szorzędnego znaczenia, gdyż przeciągnięcie 
struny wojennej mogłoby zakończyć się kata­
strofą. Wiec i demonstracja wywarły w mie­
ście duże wrażenie.

Ifcfeija 's ZJdei Mi.
Dnia 15 b. m. odbył się w Zduńskiej Woli po­

chód, w którym uczestniczyło około 2000 osób. W 
pochodzie bcaty udział sztandary P. P. S., Zwią­
zku włóknistego, Związku Rob. Niefachowych i lo. 
Niesiono transpareniy z napisami: „Żądamy za­
warcia pokoju", „Chleba i pracy". Pochód w tow. 
orkiestry straży ogniowej, obszedłszy główne ulice 
miasta, skierował się ku zabudowaniom Rob. Stew. 
SpoJ . „Związkowiec" w Alęi Kościuszki, gdzie 
przemawiał do zgromadzonych tow. Fr. Michalski. 
Przyjęto następujące rezolucje:

1) Zebrani na wiecu robotniczym, odby­
tym w Zduńskiej Woli w dniu 15 lutego 1920 
r. stwierdzają, że wojna, spowodowana na 
Wschodzie jest szkodliwą dla żyda gospodar­
czego Polski, prayczem najdotkliwiej cierpi 
klasa robotnicza i solidaryzując się z  akcją 
pokojową, prowadzoną przez Polską Partję

Socjalistyczną, żądają natychmiastowego za­
warcia roaejimu i wszczęcia rokowań pokojo­
wych, prowadzonych jawnie.

2) Wiec stwierdza, że uruchomienie przemy­
słu w dużej mierze zależjem jest od czynników, 
rządzących Republiką, zwłaszcza w dziedzinie do­
starczania surowca dla fabryk i żąda od Sejm a 
wywierania nacisku aa rząd w celu gorliwszego 
zajęcia się kwest ją zaopatrywania w surowiec 
warsztatów pracy.

3) Stojąc na stanowisku całkowitego sekwe- 
st.ru, wiec domaga się konfiskaty majątków, zro­
bionych na krzywdzie ludzkiej oraz surowych kar 
na paskarzy i spekulantów.

4) Wiec potępia działalność starosty sieradz­
kiego, który korzystając z powagi swego stanowi­
ska, systematycznie dławi wszelkie przejawy ru­
chu robotniczego na terenie, podległym jego za­
rządowi.

Nadmieniamy, że policja wszelkich używała 
podstępów, aby nie dopuścić do manifestacji i wie­
cu, lecz proletariat, świadomy swej sity, nie dal 
się pokonać ciemnym siłom reakcji.

D M ?  lid; 1  S l l l f f l .
W dniu 12 lutego 1920 r. ma posiedzeniu 

Rady miasta Skierniewic wpłynął nagły wnio­
sek od frakcji P. P. S. w sprawie zakończenia 
wojny i podjęcia rokowań pokojowych z Rzą­
dem Sowietów.

Wniosek hrzmi;
Wobec zupełnego rozstroju ekonomiczne­

go życia kraju z kryzysu transportowego, u- 
padku produkcji rolnej, trwania bezrobocia 
w przemyśle, szalonego wzrostu cen na arty­
kuły pierwszej potrzeby i wprost katastrofal­
nego stanu aprowizacji państwa, w następ­
stwie czego grozi wygłodzenie miast, szerze­
nie się chorób i wymieranie ludności — Rad­
ni frakcji P. P. S. wnoszą: Rada m. Skiernie­
wic wzywa Rząd do zakończenia wojny 4 po­
djęcia pertraktacji pokojowych z Rządem So­
wietów. Przeciw wnioskowi głosowało 6  osób 
z Z. N. i Mieszczańskiego.

U M a  M  ll III
śni. d u m . s u w u .

.Drugi Zjazd Delegatów Związku Zaw. 
Robotników Przemysłu Szklanego, odbyty w 
Warszawie 15, 16 i 17 lutegh r. b. wita z uzna­
niem żądanie Komisji Centralnej natychmia­
stowego zawarcia pokoju z Rosją sowiecką.

Ze swej strony Zjazd postanawia całymi 
siłami poprzeć akcję pokojową podjętą przez 
Komisję Centralną i poleca Zarządowi Głów­
nemu poprzeć ją w odpowiednim momencie 
wszelkiemi środkami zuajdującemi się w roz-. 
porządzeniu Związku.

Delegatom na Zjazd poleca się na zebra­
niach sprawozdawczych podkreślić specjalnie 
i -wyjaśnić członkom Związku konieczność 
podjęcia energicznie prze® wszystkich robot­
ników akcji pokojowej i przeprowadzenia od­
powiednich uchwał.

Jednocześnie Zjazd stwierdza, że przyczy­
ną braku węgla dla hut, ich nieuruchamiania, 
oraz niedostarczania robotnikom aprowizacji 
jest wojna, prowadzona w interesach burżu- 
azji i obszarników.

Zjazd z tych względów również uważa za 
konieczne, aby wszystkie oddziały przeprowa­
dziły agitację za zakończeniem wojny.

Zgierz.
W niedzielę dnia 15 lutego r. b., odbył się w 

sali kinoteatru „Luna" wiec miejscowej organizacji 
P. P. S. w sprawie obecnej drożyzny i zakończenia 
wojny.

Przemawiał tow. poseł Szczerbowski informu­
jąc zebranych o stanie aprowizacji, bezrobociu, dzia 
lotności rządu, polityce burżuazji oraz wojnie i po­
koju. Uchwalano następującą rezolucję:

„Zebrani stwierdoaiję, że straszna nędza ł 
głód w masach robotniczych jest wynikiem po- 
liityld aprowizacyjnej, prowadzonej przez par-

tjje burżuazyjne, reprezentowane praez więk­
szość sejmową j rządy pupraeuiuie i nbeuny, w 
swojem postępowaniu faworyzując obszarni­
ków, bogatych chłopów i ulegając im wbrew 
interesom konsumentów i wysuwając hasła 
wolnego handlu, a ostatecznie przeprowadza­
jąc częściowy kontygens, niewy starczający na 
wyżywienie ludności robotniczej.

Zebrani domagają się bezwzględnie na­
tychmiast całkowitego wprowadzenia sekwe­
stia zboża, ziemiopłodów i tłuszczów oraz do­
magają się jak największych kar na poskarży 
i lichwiarzy, zarazem konfiskaty ich całkowi­
tych majątków; jednocześnie zebrani składają 
bezwzględny protest przeciwko głodowej poli­
tyce rządu i większości sejmowej 1 oświadcza­
ją, że klasa robota i«za nie cofnie się wobec 
śmierci głodowej, przed żadną najostrzejszą 
walką".

„Zebrami na wiecu 16 lutego 1920 r. zwo­
łanym przez P. P. S., stwierdzają, ii wojna 
prowadzona na Wschodzie prze? rząd burżua- 
zyjny z Rosją rowecką, odbija się ouraa bar­
dziej szkodliwie na życiu praemysłowem i go- 
spodarczem naszego kraju, powodując strasz­
ną nędzę i głód scerokteh mas robotniczych.

Zebrami uznają propozycję pokojową rzą­
du sowietów za wysturozacącą, jako podstawę 
do wszczęcia rokowań pokojowych. Zebrani 
dim  aga ją się od raądu polskiego, ażeby na­
tychmiast przystąpił do rozejmu uraz rokowań 
pokojowych z rządem sowietów, jawnie i pod 
kontrolą szerokich mas ludowych, biorąc za 
podstawę zagwarantowanie niepodległości 
Polski, oraz rozwiązania spraw spornych mię­
dzy ludami do ich samodzielnego bytu, które 
powstały na gruzach carskiej Rosjii, drogą pra­
wa samoofereś lenia narodów.

Jednocześnie zebrani stwierdzają, iż w 
razie odrzucenia przez rząd polski propozycji 
pokojowej raądu sowietów, lub rozbicia roko­
wań bez wystarczających powodów, klasa ro­
botnicza Polski winna użyć wszystkich środ­
ków w celu zmuszenia rządu do zawarcia 
sprawiedliwego pokoju, nie cofając się przed 
strajkiem generalnym".

B ia ły s to k .
Na szeregu zebrań proletariatu w Białymsto­

ku, dnia 13 lutego zebranie P. K. R„ d. 15 lutego 
członków Związku zaw. przem. skórzanego, 16 lu­
tego zebranie członków Zw. zaw. kelnerów i służby 
hotelowej, występowano ostro przeciwko prowadze­
niu dalszej wojny na Wschodzie

Przyjęto następującą rezolucję:
Zebrani w zupełności solidaryzują się z 

polityką prowadzoną przez Radę Naczelną P. 
P. S. w sprawie zawarcia pokoju z Rosją so­
wiecką.

Wzywamy posłów socijalistyazmych do pro­
wadzenia jafenajostirzejszej walki w Sejmie a- 
by zmusić rząd i reakcyjną burżuazję do na­
tychmiastowego zawarcia pokoju z Rosją so­
wiecką na zasadzie uznania przez rząd sowie­
tów niepodległości Polski, jak również nie­
podległości wszystkich narodów żyjących na 
kresach. Żądamy ażeby rokowania były jaw­
ne, aby cały lud mógł wypowiedzieć swoją o- 
pimję, by tym sposobem nie dopuścić do taj­
nych szacherak".

D i i i  l i i i t ;  z z i a w i i  n i  w 1[ s i a l i  wciai p f  
ieipflie^i Polsce.

Otrzymujemy odpis następującego listu: 
Do Pana Ministra Sprawiedliwości w War­
szawie Szymon Dołężka, mieszkaniec wsi Li­

pin, pow. łukowskiego, ziemi Siedleckiej.
W roku 1910 zostałem aresztowany przez 

żandarmerję siedlecką, jako podejrzany o na­
leżenie do bojowej organizacji P. P. S. W paź­
dzierniku 1911 r. wyrokiem Izby Sądowej 
warszawskiej, skazany zostałem na 5 lat i 4 
miesiące ciężkich robót z pozbawieniem 
wszelkich praw za należenie do organizacji 
bojowej P. P. S. Więzienie odsiadywałem po­
czątkowo w Siedlcach, a późuiej w Moskwie. 
Wybuch rewolucji rosyjskiej zwolnił mię z 
więzienia.

Tymczasowy Rząd Rosyjski amne3tjonował 
mię, przywracająo jednocześnie prawa oby­
watelskie, których byłem wyrokiem sądu po­
zbawiony.

Podczas odsiadywania przezemnie kary 
więzienia, bracia moi, korzystając z pozbawie­
nia mnie praw, podzielili się ośmioma i pół 
morgami gruntu, który był moją własnością. 
Żonie mojej wypłacili bracia 600 rubli za zrze­
czenie się przez nią wszelkich praw do gruntu.

Po powrocie moim z Rosji do Polski brar 
cia nie chcieli mi gruntu zwrócić, powiada­
jąc, iż zwrócą mi go wówczas, gdy to sąd 
przysądzi.

Wobec tego, iż nie mam żadnych środ­
ków do życia, a muszę utrzymywać żonę i 
dziecko, pozbawienie grurutu doprowadza mię 
do nędzy.

Z tego względu zwracam się do Pana Mi­
nistra Sprawiedliwości z prośbą o zarządze­
nie, bym mógł korzystać z użytkowania smun- 
tu mego, aż do czasu uchwalenia przez Sejm 
ustawy, przywracającej prawa obywatelskie 
wszystkim byłym więźniom politycznym, ska­
zanym przez carski rząd rosyjski za walkę o 
Niepodległość Polski.



Nr. 63.

V  sprawie
Odpowiedź na in te rp e lac ję

W odpowiedzi na pismo pana marszałka 
x dnia 10 stycznia L. J. 6 odnośnie do inter­
pelacji posła Bariickiego i to w. z dnia 8 stycz­
nia 1920 r. w sprawie aresztowania ks. Husz- 
ny mam zaszczyt zakomunikować oo następu*

Ks. Andrzej Huszno, suspendowany w ro­
ku 1916 przez ks. biskupa kieleckiego, przy­
był na jesieni roku 1918 do wsi Mstyczów, 
p<»w. Jędrzejowskiego, gdzie na skutek kon- 
fl ktu pomiędzy parafjanami a ks. biskupem 
kościół był zamknięty, a parafja Mstyczowska 
rozdzielona była przez ks. biskupa pomiędzy 
okoliczne parafje.

Ks. Huszno, będący zwolennikiem zasad­
niczej reformy w bierarchjd kościoła katolic­
kiego, która to reforma miała polegać na wy­
bieraniu księży przez parafjan i biskupów 
przez księży, szerzył powyższe poglądy w 
Mstyczowie i zdołał pozyskać dla nich więk­
szą ilość parafjan. Poglądy swoje na ustrój 
kościoła ogłosił ks. Huszno w broszurze wy­
danej w Krakowie pod tytułem „Kościół de­
mokratyczny".

W dniu 25-ym listopada 1918 roku ks. An­
drzej Huszno,pomimo sprzeciwu ze strony 
dwóch księży delegowanych przez ks. bisku­
pa objął w posiadanie parafję i został wpro­
wadzony ze wszystkie mi oeremonjami kościel- 
nemi do kościoła.

W dniu 15 lutego 1919 roku delegat Dun- 
cjusza papieskiego ks. dr. Trzeciak przybył do 
Mstyczowa i doprowadził do pogodzenia ks. 
Hiiszny i  kościołem katolickim. Tytułem pm 
k ity ks. Huszno odbywał rekolekcje w Czę­
stochowie na Jasnej Górze od dnia 22 kwiet­
nia do dnia 25 maja. Po rekolekcjach ks. 
Huszno powrócił do Mstyczowa, gdzie pełnił o- 
huwiązki proboszcza przy pomocy ks. Piotra 
Stnnoszka. Parafję Mstyczowską wizytował 
etaie ks. dr. Trzeciak, później zaś o. Piotr 
Markiewicz przeor ojców paulinów na Jasnej 
Górze.

W początku października 1919 r. o. Piotr 
Markiewicz zażądał od ks. Huszny definityw­
nego pojednania się z biskupem, lub opusz­
czenia parafji. Delegacja parafjan wysłana do 
Kielc dowiedziała się od ks. biskupa kielec­
kiego, że ke. Huszno do diecezji jego nie na­
leży, ani żadnych funkcji kapłańskich pełnić 
n ie może 1 że winien on udać się na całe ży­
cie do klasztoru, a parafjanie winni przeprosić 
poprzedniego proboszcza ks. Kaczmarskiego 
za zniewagę mu wyrządzoną, oo w swoim cza­
sie było powodem zamknięcia kościoła.

Również nuncjusz papieski nadesłał przez 
o. Markiewicza do ks. Huszny list, w którym 
żądał, by ks. Huszno natychmiast udał się ra­
zem z o. Markiewiczem na Jasną Górę i tam 
czekał dalszych rozporządzeń nuncjusza.

Ks. Huszno żądaniu ks. biskupa kielec­
kiego, ani też nuncjusza papieskiego się nie 
podporządkował i tym samym wstąpił w po­
nowny jawny konflikt i  władzami kościelne­
mu

By temu nienormalnemu stanowi kres po- 
łożyć ministerjum wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego, departament wyznań reli­
gijnych reskryptem telegraficznym oraz res­
kryptem z dnia 27 listopada 1919 r. L. 11621 
(D. W.) 5447 poleciło staroście Jędrzejow­
skiemu usunąć suspendowanego ks. Husznę 
z  plebanji w Mstyczowie, kościół Mstyezowski 
zamknąć, a następnie oddać realności te no­
wo wyznaczonemu przez ks. biskupa kielec­
kiego proboszczowi.

Według dotychczas obowiązujących w tej 
mierze przepisów administracyjnych:

1) kościoły katolickie w parafjach, gdzie 
utworzoną została s e k t a ,  powinny poaosta- 
stawać i nadal własnością i być pod zarządem 
duchowieństwa katolickiego,

2) majątek parafjalny i plebański powin­
ny być przez władzę cywilną obronione przed 
zaborem sekciarzy,

8) miejscowe władze cywilne obowiązane 
są okazywać prawomocną pomoc mianowa­
nym przez duchowną władzę katolicką kapła­
nom w miejscowościach, gdzie są sekciarze 
(zbiór praw 26 grudnia 1906 r. Nr. 296 art. 
2Ó80).

W celu wykonania polecenia ministerjum 
wyznań i oświecenia publicznego w dniu 4 go 
grudnia udał się do Mstyczowa delegowany 
przez starostę miejscowego referent dr. Jacek 
Wusłucki. Przed przystąpieniem do powyż­
szych urzędowych czynności starosta polecił 
na dwa dni przedtem Urzędowi gminnemu w 
Mstyczowie, aby na oznaczony dzień komisyj­
ny wezwał członków stałego dozoru kościel­
nego w Mstyczowie do współdziałania urzędo­
wego z delegowanym do tego urzędnikiem, 
ponadto wezwał wójta gin. mstyezowski ej by 
pod osobistą odpowiedzialnością nie dopuścił 
do żadnych demonstracji ze strony zwolenni­
ków ks. Huszny przeciwko czynnościom urzę­
dowym zajęcia i zabezpieczenia dla kościoła 
rzymsko - katolickiego realności kościelnych i 
plebańskich w Mstyczowie; niezależnie od po-

R O B O T N I  K", a

ks. Huszny.
i odpowiedź na odpowiedź.

wyższego starosta polecił temuż wójtowa ogło­
sić w parafji Msly czowskiej o nominacji no­
wego proboszcza dla parfji Mstyczów w oso­
bie ks. kanonika Piotra Czernego, o czem za­
wiadomiła Starostę kurja biskupia kielecka 
pismem z  dm a 28 października 1919 r. za nr. 
28887.

Wyżej wymienionym czynnościom urzędo­
wym władz przeciwstawiła się gromada zwo­
lenników ks. Huszny w liczbie około 200 o* 
sób, która stanąwszy przed koś.iołem i ple- 
banją uniemożliwiła przystąpienie do wyko­
nania poleconych delegatowi starostwa czyn­
ności urzędowych. W tym samym czasie zwo­
lennicy ks. Huszny ciężko pobilii dwóch zwo­
lenników kościoła rzymsko - katolickiego, a 
mianowicie: Józefa Koniecznego i Stanisława 
Bocheńskiego, obydwóch mieszkańców wsi 
Mstyczów.

Wobec powyższego oporu referent dr. Wi- 
sluoki mając do dyspozycji tylko 3-ch ludzi 
z posterunku policji Mstyczowa zmuszonym 
był zaniechać wykonania poleconych mu czyn­
ności urzędowych.
Fakt powyższy uniemożliwienia urzędnikowi 
wykonania czynności służbowych według zez­
nań świadków był spowodowany przez ks. 
Huszno, który dnia 2 grudnia rozpoczął w tym 
celu rozjazdy agitacyjne w parafji Mstyczow- 
skiej.

Wobec powyższego na skutek odniesie­
nia się starosty do ministerjum z zapy taniem 
co czynić wobec faktu dokonanego przestęp­
stwa, oraz dalej grożącego fermentu pismem z 
dnia 10 grudnia B. B. 861-6 wydałem polece­
nie p. Staroście w Jędrzejowie, by ks. Husznę 
aresztował za zorganizowanie oporu władzy i 
sprawę skierował do miejscowego prokurato­
ra, zawiadamiając jednocześnie o tym władze 
kościelne, oraz wykonać poprzedni rozkaz 
przejęcia kościoła i plebanji.

Na skutek powyższego rozkaz został wy­
pełniony w dniu 22 grudnia przy-licznej asy­
ście wojskowej i policyjnej. Po ukazaniu się 
policji w Mstyczowie dal się słyszeć głos trąb­
ki strażackiej skutkiem czego jednak ks. Husz­
no zdołał zbiedz na krótki czas przed przy­
byciem pierwszej patroli policji.

Kościół i plebanja bez większych trudno­
ści zostały w dn. 22 i 23 grudnia zajęte i od­
dane legalnej władzy kościelnej i parafje objął 
nowomianowany przez biskupa ks. proboszcz 
Czerny.

W dniu 23 grudnia ks. Andrzej Huszno zo­
stał aresztowany w gma hu ministerjum, jako 
poszukiwany przez władze i został natychmiast 
oddany do rozporządzenia prokuratora w 
Kielcach, jako podejrzany o spełnienie prze­
stępstw przewidzianych w art. 51, 122 p. 1 i 2 
i 129 K. K.

Jak widać z wyżej wyłożonego ks. Husz­
no nie został internowany drogą administra­
cyjną na zasadzie ustawy z dn. 25 lipca 1919 
r., lecz aresztowanym został za zorganizowa­
nie oporu władzy i oddany do dyspozycja 
władz sądowych. Areszt ten więc nie może 
być uważany za naruszenie wolności religijnej 
i wolnoś-i sumienia, która w ramach obowią­
zującego prawodawstwa jest najzupełniejsza, 
lecz jest on jedynie normalną represją wła­
dzy za dokonane przestępstwa przewidziane 
w kodeksie karnym.

Minister spraw wewnętrznych 
(—) S. Wojciechowski.

Czytając to „wyjaśnienie", ma się wraże­
nie, że przeuiesdouro nas w „dawne, dobre" 
czasy średniowiecza, kiedy to prześladowania 
religijne były na porządku dziennym, Kościół 
rościł sobie pretensje do sprawowania naj­
wyższej władzy, a rząd miał być tylkio „świec­
ki ein ramieniem" Kościoła.

Podkreślimy o co tu chodzi. W Mstyczo­
wie był proboszczem ks. Knoairiarski, które­
go parafjanie znienawidzili. Z podania, złożo­
nego przez parafjan Sejmowi, okazuje się, że 
parafianie stawiali ks. Kaczmarskiemu jak- 
najcięższe zarzuty (ludai bił i kopał, nie chciał 
jeździć do kunająyeh z Sakramentami, sprze­
dawał różne sprzęty kościelne i parafialne: 
piszczałki ze starych organów, chorągiew ko­
ścielną i t. p.). Parafjanie raz po raz zwracali 
S'ę do biskupa kieleckiego, aby usunął nie­
godnego proboszcza. Ale daremnie. Nareszcie 
parafjanie wprost powiedzieli ks. Kaozmar- 
akieanu, aby sobie wyjechał. Wtedy biskup 
kościół zamknął.

Nic dziwnego, biskupem ki ełckim jest ks. 
Łosiński, znany w całym kraju ze swego po­
stępowania. Zaci-eildy carofll — zwalczał z 
szaloną zawziętością ruch niepodległościowy. 
Jako biskup, ni® liczył się zgoła z mi czem, a 
najmniej z opinją szczerze wierzącego ludu. 
Szło mu wyłącznie o władzę, o posłuszeństw) 
— nie o rełigię.

Biskup Łosiński otoczył swą opieką ks. 
Kaczmarskiego —- natomiast ukarał parafjan 
zamknięciem kuścioła. Kościół zamknięty był 
przez 8 miesięcy!
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Paraf jamie mstyozowscy dowiedzieli się o 
ks. H usznie i sprowadzili go do siebie jako 
proboszcza.

W parafji zapanowała hannooja. Paraf Ja­
nie szczerze byli wdzięczni ks. H.usznie za je­
go pracę, taik jaisfcrawo różniącą się od na- 
jeadniczych rządów ks. Kaczmarskiego.

Lecz od czegóż jest biskup Łosiński i Jo­
go „świeckie ramię" — władza administra­
cyjna? Od czegóż są ci stróże „ładu i porzą­
dku"? Parafję znowu wzburzono — ekspedy­
cją karną i aresztowaniem ks. Huszny.

Gdyby proboszczem był nadal ks. Kacz­
marski, znienawidzony przez parafjan, to o- 
czywiście władze cywilne pozwalałyby na 
wszelkie nadużycia i nie wtrącałyby się. Ale 
przeciwko ks. Ii usunie, który żył w zgodzie z 
parafjanami, wystąpiły z całą energją na roz­
kaz biskupa Łosińskiego.

Ks. Huszno, za namową deJegaita nuncju­
sza papieża, ks. Trzeciaka, pogodził się z ko­
ściołem. Podobno ks. Trzeciak w ciekawy spo­
sób wyperswadował ks. Hu sanie „kościół de­
mokratyczny". Na uwagę ks. Huszny, że w 
Rzeczypospolitej demotkrałymnej „dusza", to 
jest kościół, powinien być też demokratyczny, 
delegat uuncjosza odpowiedział, że demokra­
tyczna Rzeczpospolita to rzecz przejściowa, że 
państwo polskie zmieni swój ustrój na mo- 
narchiczny..

Ks. Huszno uległ i pogodził się z  kościo­
łem. Ale mie pogodził się z n/iiin biskup Ło­
siński. Biskup orzekł, że ks. Huszno ma być 
na cale życie zamknięty w klasztorze.

I  rzecz niesłychana! P. minister spraw 
wewnętrznych z całym spokojem podaje to 
do wiadomości — jak gdyby uważał za zupeł­
nie normalne, że biskup m ete skazać księdza 
na zamknięcie przez całe życie w klasztorne! 
P. minister, tak hojny w cytowaniu paragra­
fów, zapomniał dodać, na podstawie jakiego 
to paragrafu biskupowi wolno to azyniió, a 
władzom polskkn uważać takie wyroki za o- 
bowiązującel

I oto teraz wtrąca s ! ) władza cywilna, 
aby przyjść z pomocą biskupowi Łosińskie­
mu. Na widowni zjawia się mtnie'erjum kle- 
rykalnego oświecenia, a wmł, po nim minii- 
sterjum wewnętrznego bezładu.

Burzy się spokój parafji, urządza się wy-

0  z v q z k 'd t
Największą niezaprzeczenie zdobyczą o- 

statnich czasów', jest prawo organizowania się 
w związki zawodowe, prawo skupiania całej 
masy rozstrzelonych jednostek w jedną zbitą 
całość, a  oo za tern idzie, możność skoordyno­
wanej pracy w pewnym kierunku. Łączenie 
się w związki ułatwia przedewszystkiem wal­
kę o prawa czy to w kierunku polepszenia by­
tu, czy to w kierunku obrony osobistej godno­
ści pracujących, którzy idąc luzem, nie zorga­
nizowani a  jako słabi — lekceważeni, nie ma­
ją ani szans, ani możności walczema o swoje 
prawa, a w wypadkach pokrzywdzenia nie ma­
ją możności zareagowania na wyrządzoną im 
krzywdę. Zasadę tę zrozumiały doskonale 
klasy pracujące, czego dowodem, te  istnieje 
cały szereg związków zawodowych, które pra­
cują skutecznie i codziennie miewamy dowo­
dy, że organizacje wywalczają to, czego im po­
trzeba i, że wszelkie zakusy reakcjonistyczne 
są wobec nich bezsilne. Jedynie zawód urzęd­
niczy organizacji własnej nie posiada. Wypad­
ki ostatnich konfliktów między ogółem urzęd­
ników, a władzami centralnemi, aą jasnym do­
wodem do czego prowadzi brak organizacji. 
Lekceważenie ze strony władz centralnych, po­
sunięte aż do cynizmu, wyzysk niepraktyko- 
wany w żadnym inny di zawodzie — a oo za 
tern idzie, zniechęcenie i masowa dezercja, te  
służby państwa na służbę prywatną — co na­
wiasem mówiąc wychodzi na szkodę admini­
stracji państwowej, gdyż przedewszystkiem u- 
suwają się jednostki wartościowe i przy takim 
systemie, gdyby on dłużej potrwał, pozostaną 
w służbie państwa tylko ci, oo nie mają co zro­
bić ze sobą, a zatem jednostki o małej albo bez 
żadnej wartości. Bezwątpienia, że będą oni 
podatnym materjalem w rękach reakcji, będą 
ślepymi wykonawcami rozporządzeń, chociażby 
najgłupszych i najwsteczniejszych, ale nie bę­
dą budowniczymi państwowości polskiej, jaki­
mi urzędnicy być powinni. Bo chyba rząd zda­
je sobie sprawę z tego, że budowniczymi pań­
stwa są urzędnicy, a nie ministrowie? że mi­
nistrowie sami są czemś przejściowem; że ca­
ła masa urzędników przerasta o głowę mini­
strów, zarówno pod względem wiedzy, jak pod 
względem wykształcenia fachowego i rutyny 
w tych rzeczach, o których ministrowie zaledwie 
tu i owdzie słyszeli, a dopiero uczyć się muszą, 
kiedy ich posadzono na fotelach ministerjal- 
nych. Urzędnicy, zdaje się, sami nie zdają so­
bie sprawy z tego, że są i jaką są silą — nie- 
tyiko liczebną, jako kilkunastotysięczna masa 
— ale i umysłową. Urzędnicy o tem nie 
wiedzą — a może przez lenistwo tylko wie­
dzieć nie chcą — natomiast wie o tem rząd i 
celowo prowadzi akcję w kierunku pozbycia 
się jednostek samodzielnych, w nadziei, że re-
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prawy kanne, podczas których ludzi się bije 4 
grab. (oczywiście o tem p. minister me wspo­
mina).

Niedość tego: wydaje się p 'lecenie aresz- 
towawa ks. Huszny, któiy wiaśn.e wtedy, 
gdy ludność nie pozwoliła d<o mb ranią ko­
ścioła, w Mstyczowie byt uieoberny

I ściga go się ła s , że aresztuje go się w 
D<inisterjum spraw wew/iclrtiiyen, dokąd ks. 
Huszno przybył za poradą adjuia/łta Naczelni­
ka Państwa. Aresztuje się podstępnie czło­
wieka, który przybył do Mara/awy, praguąe 
swoją sprawę przedłożyć Naczelnikowi Pań­
stwa. Aresztuje się, korzystając ze sposobno­
ści, że przed posłuchaniem adjutant Naczelni­
ka Państwa miał nieszczęśliwą myśl poradze­
nia ks. Husznie, aby udał s'ę do ministra spr.

’ wewnętrznych.
Budzi to najgłębszy niesmak. Podobnie 

policyjnego ducha, podobnej tępoty policyjnej 
— powstydziłaby się nawet — policja.

Ale niedość tego! Kto dał p. ministrowi 
spraw wewnętrznych prawo aresztowania lu­
dzi? Prawo to przysługuje p. ministrowi tylko 
wtedy, gdy chodzi o aresztów auóe na podsta­
wie adimkustracyjraej. Ale p. minister oświad­
cza, te  nie na tej podstawie aresztował ks. 
Husznę. Na jakiej więc?

Po oo u istnieje minteteirjum spra­
wiedliwości, po oo prokuraturo wie i sędzio­
wie śledczy, jeżeli każdy minister może sobie 
kazać aresztować ludzi i wytaczać im spra­
wy?!

A w danym wypadku zachodzi tu jesicze 
okoliczność obciążająca, że ministerjum spra­
wiedliwości, do którego zwrócił się p. Woj­
ciechowski czy też p. Kasznica, odmówiło ar 
resztowania.

Pytamy więc jeszcze raz: kto dal p. Woj- 
cńechitjwsikietnu prawo oddawania ludzi pod 
6ąd „za przestępstwa, przewidziane w ko­
deksie karuym", gdy min. sprawiedliwości 
odmawia aresztowania?

Zaprawdę — żyjemy w państwie prawo- 
rządnetn, a p. Wojciechowski jest dzielnym 
obrońcą „wolności religijnej i wolności su­
mienia".

Tak, jak tę wolność pojmuje biskup Łosiń­
ski...

urzędniczych.
eztę urobi na wygodne 1 posłuszne sobie na­
rzędzie.

Jedynym sposobem przeciwdziałania, jest 
organizowanie się w związek zawodowy.

Przyjrzyjmy się bliżej stosunkom dla 
zorjentowauia się, dlaczego dotychczas niema 
jakiejś organizacji zawodowej, z którąby się 
rząd musiał liczyć.

W swoim czasie, kiedy zapanowała go­
rączka orgauizowan<a się, kiedy zrozumiano, 
że tylko tą drogą można bronić swoich intere­
sów zawodowych, rzucono inicjatywę stwo­
rzenia związku zawodowego urzędników. Od­
był się szereg zebrań, dyskutowano zawzięcie 
i ostatecznie większość tych co na zebrauia 
przychodzili, oświadczyła, te  „organizowanie 
się w związki zawodowe stoi poniżej godności 
urzędnika państwowego". Mówię z naciskiem, 
że większość tych oo na zebrania przychodzili 
— bo cały szereg jednostek społecznie uświa­
domionych, przewidując z jakim elementem 
będą mieć do czynienia, wogóle na zebraniach 
tych nie bywał, zgóry dając całej akcji za wy­
graną. Uważam to za błąd, gdyż ich wiaśuie 
obowiązkiem było ująć akcję w swoje ręce i 
nie dopuścić do uchwalenia podobnie iijotyc®- 
nych rezolucji, jak ta, którą powyżej przyto­
czyłem. Wskutek tego akcja rozbiła się na 
częś i. Poczęto w poszczególnych mimsterjach 
tworzyć już nie związki (bo ta uazwa trąci *©- 
cjalizmem) ale „zrzeszania" o charakterze 
klubowym, blade, bezbarwne, nie mające ani 
energj., an isiiydo  przedsiębrania jakiejś po­
ważnej ak .ji. Kiody warunki ekonomiczne, 
stające się z dnia na dzień coraz trudniejszy­
mi, dopingowały nieco te limfatyczae zrze­
szenia, wyloniłjti one ze siebie rodzaj zrzesze­
nia międzyministerialnego, na które włożono 
obowiązek pertraktowania z rządem w spra­
wie interesów urzędniczych. Piszący to, był 
na jednem z zebrań tego międzyministerialne- 
go zrzeszenia i odrazu wyniósł wrażenie, te  
akcja nie doprowadzi do niczego, a rezultaty 
okazały, że przewidy wania te były słuszne. 
Zabrano się do roboty z całą pokorą niewol­
ników wobec panów; wygotowano petycję, 
która może była doskonałym elaboratem hy- 
gjenicznym — ale której naturalnie żaden mi­
nister nie czytał, a jeśli usiłował czytać to nie 
zrozumiał; _,ak djabel święconej wody unika­
no słowa „żądać" jako cuchnącego rewolucją i 
tylko proszono o to, oo się prawnie należało; 
okazano taki zdecydowany brak wszelkiej du­
my męskiej, taką służalczość, że zupełnie 
mnie uie dziwi, że p. Skulski następnie dele­
gacji tego zrzeszenia nie przyjął — tak jakby 
nie był przyjął zbuntowanych lokajów — i Wy­
mierzył w ten sposób dotkliwy policzek całe­
mu stanowi urzędniczemu, reprezentowanemu
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przez ową delegacją. I znowu nic. Odbył się 
cały szereg zebrań w różnych ministerstwach; 
sprawę tego policzka omawiano i nie powzię­
to rezolucji, któraby naprawdę odpowiadała 
godności stanu urzędniczego. A w dalszym 
ciągu p. Skulski na interpelację posła Ziemię©- 
kiego odpowiada te  delegacji nie przyjął po­
nieważ zrzeszenie nie jest legalizowane' To 
już nie policzek; to zupełnie świadome i cyni­
czne kopnięcie nogą. Jestem mocno przeko­
nany, ie to kopnięcie przejdzie bez wrażenia 
jak i tamten policzek. Na jakim poziomie sta­
ło to zrzeszenie mdędzyministerjalne, niech po­
służy za ilustrację następujący fakt. Na owem 
zebraniu zrzeszenia, o którem powyżej mówi­
łem, jakiś pan o instynktach widocznie ultra 
lokajskich, postawił wniosek, ażeby rządowi 
równocześnie z prośbą o poprawę bytu zapro­
jektowano zredukowanie personalu urzędni­
czego, dając w ten sposób wyraz lojalności wo­
bec rządu. Byłbym się zupełnie nie dziwni, 
naodwrót przyklasnął wnioskowi, gdyby on 
był inaczej motywowany. Gdyby wnioskodaw­
ca był zaproponował przesianie urzędników 
przez sito — wyrzucenie łapowników, usunię­
cie urzędników, o tak zwanem „domowem wy­
kształceniu" (a w rzeczywistości bez żadnego 
wykształcenia) wtedy jego wniosek miałby 
na celu sanację stanu urzędniczego. Ale jako 
objaw lokajstwa, wniosek ten wzbudził tylko 
niesmak. Na szczęście, u reszty zebranych by­
ła jeszcze jakaś odrobina godności osobistej, 
bo wnioskodawca pozostał ze swoim wnios­
kiem osamotnionym — a panu Skulskiemu 
odpadł jeszcze jeden atut, dający mu prawo 
policzkowania urzędników.

Pan Skulski delegacji nie przyjąłl Wyo­
brażam sobie, że zaszła podobna rzecz we 
Francji albo w Anglji — ,f0 jestem pewn»\ że 
podobny postępek prezesa ministrów spowo­
dowałby burzę, któraby zatrzęsła jego fotelem 
mimsterjalnym.

Listy do Redakcji.
Szanowny Redaktorze!
W odpowiedzi na artykuł „Prtzywody Mt-

Ukraińskiej Czerwonego Krzyża w Polsce" 
w NNr. „Robotnik" 385 (762) i 386 (763) z dn. 
2 i 3 grudnia 1919 r.. p. Władysław Jaroszyń­
ski ogłosił w prasie polskiej sprostowanie, w 
którem zaznaczył, że mnie nigdy nie widział i 
nie zna.

Niniejszem oświadczam, że to twierdze­
nie p. Jaroszyńskiego jest wierutnem kłam­
stwem, ponieważ mnie m a i „rozmawiał" ze 
tmną:

1) W czerwcu 1919 roiku w sztabie gen. 
Iwaszkiewicza we Lwowie, w gabinecie sze­
fa sanitarnego p. majora KoroJewicea i w je­
go obecności, a epilogiem roemowy był fakt 
zaaresztowania mnie aa żądanie tegoż p. Ja­
roszyńskiego i odstawienie pod konwojem 
do żandarmerii potowej. 2) W Warszawie, w

sztabie generalnym W. PM w kwatermi­
strzostwie w gabinecie p. majora Petr usze wi­
ozą w jego obecności, a takoż w obecności te­
goż p. majora dra Kornie wieża, dnia 5 wrze­
śnia 1919 roku, o godz. 5-ej po południu na 
konferencji z powodu zwrotu odjętego Ukraiń­
skiej Misji Czerw. Krzyża majątku. Na tej 
„konferencji", jeśli tak nazwać ordynarną, 
krzykliwą, nie licującą z prymitywnem nawet 
wychowaniem, napaść p. Jaroszyńskiego na 
mnie z groźbą pozbawienia mnie znów wol­
ności, widziałem po raz wtóry p. Jaroszyń­
skiego.

Niniejsze oświadczenie publiczne mogę w 
razie potrzeby stwierdzić 'Wiarygodnymi 
świadkami.

Proszę przyjąć wyrazy szczerego szacun­
ku i poważania.

Dr. Roman Bojko.
Wiedeń, 3 lutego 1920 roku.

Kronika sejmowa.
Jutro o godz. 11 przed południem odbę­

dzie się posiedzenie komisji zagranicznej.
Na porządku dziennym sprawa rokowań 

pokojowych.

***

We wtorek o godz. 12 w południe odbę­
dzie się plenarne posiedzenie klubu polskich 
posłów socjalistycznych.

Prezydjum klubu w*yw# wszystkich po­
słów socjalistycznych, aby w ciągu przyszłego 
tygodnia byli bezwarunkowo obecni w War­
szawie.

••  *
Uchwalenie pożyczki wewnętrznej.

Na porządku dziennym 6ejmowej komisji 
skarbowo-budżetowej sprawa dwu poży­
czek państwowych krótko i długotermino­
wej. W obecności Ministra Skarbu p. Grab­
skiego i jego wiceministra przeprowadzono 
dyskusję, w której poseł tow. Chudy zazna­
czył, iż proponowana pożyczka dobrowolna 
nie odniesie skutku — tak samo, jak to było 
z pożyczką pierwszą — doświadczenie naby­
te powinno nas skłonić nie do dalszych prób 
w tym kierunku, lecz do uchwalenia pożycz­
ki przymusowej. Skoro zaś p. Minister boi 
się energicznie zabrać do posiadaczy gotów­
ki, skoro aplikuje jedynie półśrodki, a dalej 
wprowadza w dziedzinie skarbuwości naszej 
najrozmaiitezego rodzaju eksperymenty, przy- 
czem odmawia kredytu na najpotrzebniejsze 
inwestycje, — odmawia wykonania uchwał 
sejmowych (XIII pensja nauczycielska), u- 
walniając jednocześnie nielicznych już ludzi 
fachowych, to stróinniotwo mówcy do takich 
rządów nie może mieć zaufania. Na wszyst­
kie te zarzuty znalazł p. Grabski jedną odpo­
wiedź tylko — te  ludzie usunięci od współ­
pracy są pożytecznymi członkami społeczeń­
stwa i na innych stanowiska oh.

Oczywiście to zapatrywanie podzielamy z 
p. ministrem w zupełności —- owszem twier­
dzimy, te  w Miększej jeszcze mierze dotyczy 
ono samego p. Ministra.

Następnie po dyskusji uchwalono pięcio­
procentową pożyczkę wewnętrzną do 3-ch mi- 
Ijardów marek, s tem, że kto dobrowolnie da 
na pożyce/kę państwową, będzie miu to zali­
czone przy ściąganiu w przyszłości pożyczki 
przymusowej. Kuponami opłacać można po­
datki i  należności państwowe.

Aprowizacja miast.
W Komisji aprowizacyjnej rozważano 

sprawę aprowizacji miast. Towarzysz Arci­
szewski zażądał, aby zaprosić przedstawicieli 
związku miast i należycie rozpatrzyć epTawę 
wyżywienia miast. Propozycję tow. Arci­
szewskiego przyjęło 1 następne posiedzenie 
odbędzie się Już z udziałem przedstawicieli 
związku miast. >

**

Komisja spółdzielcza zajmowała się pro­
jektem rządowym ustawy o spółdzielniach. 
Ustawa ta ma zastąpić ustawy i przepisy o 
spółdzielniach, dotychczas obowiązujące we 
wszystkich trzech b. zaborach. Będzie to pier­
wsza ustawa natury publiozno-prywatnej, o- 
bowiązująca na całej przestrzeni Republiki. 
Referat poruczomo dr. Adamowi. Twórcą pro­
jektu ustawy jest prof, krakowskiego uniwer­
sytetu dr. S. Wróblewski.

K ro n ik a  polityczna.
Wczoraj w godzinach popołudniowych p. 

min. Patek odbył konferencję z ambasado­
rem francuskim p. Pralonem w obeonośoi 
prezesa cieszyńskiej komisji międzysojuszni­
czej, gen. Mannewilla. ,

*• *
Dziś o godz. 10 rano w sali Muzeuan Prze­

mysłu l Rolnictwa rozpoczną się obrady Wal­
nego dorocznego zjazdu P. S. L. „Wyzwole­
nia". Zjaad będzie trwał dwa dni. Pierwszy 
dzień będzie poświęcony sprawom politycz­
nym, drugi zaś społecznym i gospodarczym. 
Jako referenci wystąpią 0b. Thugutt 1 Mił. Ma­
linowski oraz posłowie Stolarski, Waleron, 
Poniatowski, Smoła 1 inni.

*  *

W prasie polskiej ukazały się pogłoski, 
zaczerpnięte z prasy niemieckiej, Jakoby ple­
biscyt na Maoowszu pruskim miał się od­
być za 3 miesiące. Pogłoski te są najzupeł­
niej fałszywe. Dotychczas termin plebiscytu 
nie jest ściśle określony, w każdym Jednak 
razie nie nastąpi wcześniej, niż za 6 mie­
sięcy.

Chlaśnięcia.
...I tak się ros wiał sen Polski o „Piaście"...

...Ach, niech to porwą, „frajerze'*,
„wciomaście",*) 

Jak nam eię prędko prześnił „sen o Piaście"! 
Brzęczące pszczoły l pachnące lipy- 
Ofiarne zboża dla Ojczyzny zsypy...

Od Wisły, Bug a, aż hem! gdzieś do Dniestru, 
„Lud" aż otrząsa się na myśl sekwestra,
(Co aa to, „Bartki Głowaccy", powiecie?),
I podskie miasta ogtodaić chcą „kuu©ae‘‘L*

Ledwo c zaborców wyszła Polaka Jaraem, 
Przygniótł jej głodne brzucho kułak „ludu"! 
Ach, fe!... Tak zaprzeć się przeszłości oudul*. 
Przecież Piast nie był zbożowym paakarzeml

Ozyi na to, mili „włościańscy dziedzice",
Kos racławickich grały błyskawice,
Na to wskrzesiła Polskę Matka Boża,
Byście „aiwuchę" pędzili ze zboża?-.

„.Byleby „piasta" pełna była kicha,
O resztę mniejszat.„ Ojczyzna niech zdycha!... 
Niech żre w pokorze, co wam z nosa spadnie! 
Oj, tak czuć, „kmieciu" — to grubo nieładnie!

Z taktem „piastowej Idei" pojęciem,
Nie dzieckiem Potoki jesteś, lecą —

prosięciem!*. 
Niech ci ta mowa nie wyda się twarda!.*
Nie etać na inną d!a cię „Chlaśnięć" barda!*,

Wacław Wolski.

*) Zaffi. „wtiorności" (dla rymu).

(Do notatnika na pamiątkę wielbicielom wał­
ki o „wielką, potężną i sprawiedliwą" Rosję),

Stało się. Bohaterowie royjskiej północ­
no-zachodniej armji ochotniczej siedzą pod 
kluczem. Najpierw Buiak-Balacbowjcz zaa­
resztował Judemicaa, który, Jako prawdziwy 
„istiano-russkij" patrjota, wedle tradycji w 
chwili aresztowania skracał sobie czas w we­
sołym przybytku, jedząc i pijąc (nie wiadomo, 
czy w tradycyjtuein towarzystwie hartiwtek, 
czy też bee nich), zaś w parę dni później rząd 
estoński, zapewne, chcąc równą wszystkim 
wymierzać sprawiedliwość, uznał za stosow­
ne uwięzić również l samego Bulak-Baiacho- 
wioza (jakie okoliczności towarzyszyły temu 
epizodowi w tyciu pskowskiego bohatera — 
o tem nic nie wiemy). Obaj bohaterowie do­
konali wielu czynów... kryminalnych, kradli, 
pili, „puszczali" „kazionne" pieniądze, a zaa­
resztowani, z takim zapałem poczęli demas­
kować jeden drugiego, że w końcu obaj zna­
leźli się za kratą. „Zasypali się", co się zo­
wie, a właściwie „zasypali" wzajemnie jeden 
drugiego. (Z „Izwiestij").

Z  muzyki.
Z Opery. Z Filharnionji: dwa koncerty sym- 
fomcz/ie c solistami J. Familjer-Hepnerową 
i Eriką Mori ni. — Koncert na instrumentach 
budowy Ini. Panufnika w konserwatorjum.

Miałbym chęć wielką podsumować pro­
dukcje muzyczne ubiegłego tygodnia pod je­
den wspólny mianownik, — ale się to nie u* 
deje.

W Oporze — wszystko po dawnemu. Od 
pewnego czasu słychać zapowiedź pojawienia 
eię „Walkirji" Wagnerowskiej; próby podob­
no w pełnym toku; przedstawienie ma się od­
być w przyszłym tygodniu. A no: czekaliśmy 
długo, możemy poczekać jeszcze trochę. Tym­
czasem zaś trzeba się żywić wciąż tą samą 
strawą („Hugonoci", „Pajace", „Toska", „0- 
powieści Hoffmana" i t. d.) urozmaiconą o* 
statnio „Lohengrinem", w którym widziałem 
p. Polińską-Lewicką, Dygasa, Brzezińskiego, 
Ostrowskiego, oraz występem p. Stan. Korwin- 
Szymanowskiej w „Opowieściach Hoffmana" 
i w „Fauście", której niestety nie widziałem, 
ponieważ nie zawsze jest się ifprzedzonym na 
czas o zmianie obsady. Nic nie zmieniło się, 
nie tylko w repertuarze, ale także w jakości 
przedstawień „Lohengrin" p. Dygasa, który 
głosowo był wówczas dobrze usposobiony, 
miał bardzo wiele z banalnego, lalkowatego 
człowieka, a - -  nic z półboga, prócz świetlislo- 
go, wspaniałego kostjumu. P. Lewicka śpie­
wała, jak zwykle, doskonale, grała, również, 
jak zwykle, dobrze, — ale nie doskonale. Mo­
że niedyskrecją byłoby domyślać się, dlacze­
go nasze primadonny tak dalece oszczędzają 
się w ruchach. Pod tym względem zresztą chy­
ba prym wiedzie p. Zboińska-Ruszkowska, któ­
rej Marja (bohaterka opery Siatkowskiego a 
zarazem poematu Malczewskiego) była tak sa­
mo żałobnie ociężałą, a raczej ospałą, jak np. 
Walentyna w „Hugonoiach". Zresztą równie 
oobrze możnaby wymienić którąkolwiek z 
kreacji tej — mistrzyni w śpiewie, —■ a aktor- 
fei, wez nerwu scenicznego. Pełną, nieograni­
czoną satysfakcję daje zawsze p. Brzeziński;

śpiewak to, mojem zdaniem, najlepszy z po­
śród pierwszych, nfiino niewielkiego rozmia­
rami głosu i co do aktorskiej strony kreowa­
nej postaci nigdy nie zawodzi. Brzeziński two­
rzy ludzi, z których każdy posiada teorję in­
dywidualną, wyraźnie zarysowaną sylwetką; 
Brzeziński nie nudzi siebie, ani słuchacza, nie 
zadawalnia eię szablonowym giestem; Brze­
ziński rzeczywiście gra. I tem wyróżnia się z 
pośród innych, którzy grę tylko —- markują.

W Filharmonji wykonaną została — na
niedzielnym koncercie, z cyklu beethowenow- 
skich, szósta symfoaja. Solistką była skrzy­
paczka, członkini orkiestry, p. I-iii Hakowska. 
Żałuję, że koncertu tego słyszeć nie mogłem. 
Wogóle zdaje mi się, że pora niedzielnych 
koncertów popołudniowych nie jest szczęśli­
wą. Z porankami, które rozpoczynają się o 
godz. 12-ej w poi., a kończą niejednokrotnie
0 godz. 2 i pól po poi., koncerty powyższe już 
w.ale pogodzić się nie dają. I o to prawdopo­
dobnie więcej osób ma pretensję do zarządu 
Filharmonji.

Koncert środowy odbył s!ę z udzfalem 
znanej pjanistki p. Familjer-Hepnerowej, któ­
ra zagrała, z orkiestrą, koncert Mozarta w D
1 koncert Czajkowskiego w B napisany, oba 
molowe. Mołowo usposobiony Mozart nie bar­
dzo przypadł mi do smaku. Wolę Mozarta, gdy 
jest pogodnie, niefrasobliwie uśmiechnięty, 
gdy z dziecinną prostotą spogląda na świat. 
Brawurowy koncert Czajkowskiego zdobył so­
bie prawo bytu w programach, ponieważ da­
je wdzięczne pole do popisu wykonawcom, a 
piękności jego gą przystępne i bez trudu zro­
zumiałe d k  szerokiego audytorjum. Od po­
czątku do końca przepojony jest typową sło­
wiańską melancholją: śliczną jest szczególnie 
część druga: kawał wsi, świata zupełnie swoi­
stego, jakby wtłoczony pomiędzy część pierw­
szą i ostatnią, p. Hepnerowa jest pjanistką zu­
pełnie dojrzałą; włada bardzo rozwinięta i 
dobrej jakości techniką, która Jednak nie sta­
nowi dla niej celu sama w sobie. Artystka ta 
posługuje się swemi środkami dla oddania 
granego utworu jaknajlepiej, -według swojego 
rozumienia. Trudno oczywiście domagać się od 
kogoś, aby przekroczył miarę swojej indywi­
dualności. Miłym w grze p. Hepnerowej jest

jej miękki, ciepły ton, któremu czasami usi­
łuje — niepotrzebnie — nadać cechę męsko­
ści, siły.

Na onegdajszym koncercie (piątkowym) 
wystąpiła — po raz drugi w tym sezonie — 
Erika Morini. Nie słyszałem tej artystki do- 

! tąd, może właśnie dlatego, że zbyt wiele I w 
sposób zbyt krzykliwy słyszałem o niej. Ale p. 
Morini nie jest temu winna, że poprzedza ją 
niezwykła reklama, również chyba nie jej wi­
ną, że jest młoda. Nawet jednak nad uprze­
dzonym słuchaczem gra jej odnosi z miejsca 
zwycięstwo. Co w niej podziwiać należy prze- 
dewszystkiem, to jej niezwykłą, kompletną 
skromność w calem zachowaniu się. W tej 
młodej osobie nie ma nic z efekciarstwa, tak 
zwyczajnego u wirtuozów. Gra jej jest — po­
mijając drobne zastrzeżenia — skończoną. Być 
może, że wykonywanemu przez nią Beetho- 
venowi brak owych klasycznych, zrównoważo­
nych, spokojnych linij: artystkę unosi chwila­
mi jej temperament. Ale zachwycająca jest 
zupełna pewność, z jaką panuje ona nad swo­
im instrumentom, równie jak nad całością 
granego utworu; zdumiewa czystość intonacji 
nawet w najtrudniejszych flageoletach. Erika 
Morini jest artystką wielką — duszą i ciałem.

Wyjątkowo dobrze spisała się tym ra­
zem orkiestra, dyrygowana przez p. Birnbau- 
ma, mając do pokonania trudność przystoso­
wania się do wybuchowego temperamentu ar­
tystki.

Na wspomnianych koncertach zaproduko- 
wane zostały takie dwa ciekawe utwory sym­
foniczne: Busoniego suita orkiestrowa z mu­
zyki do komedp Gozzi’ego „Turandot" i „Wy- 
spH umarłych" Rachmaninowa, poemat symfo­
niczny. Dwa te utwory, oba modernistyczne w 
niczern do siebie me są podobne. Niepodobień­
stwo to jest zresztą tylko wyrazem takich 
dwóch najzupełniej różnych indywidualności, 
jak Rachmaninow — i Busoni. W technice or- 
kiestralnej drugi prześcignął znacznie pierw­
szego. Podczas jednak gdy Busoni jest typo­
wym epikiem na modlę Straussa, — Rachma­
ninow, — to impressjonista, przypominający 
nieco, w sposobie, Debussy'ego,

Wielu ciekawych, a spodziewających eię 
nadzwyczajności — ściągnęła do siebie kilka

dni temu sala konserwatorjum. Zapowiedzi 
głosiły jedną produkcję kameralną i kilka so­
lowych, na uiauruiueutach „patentowanego po- 
ni) siu i budowy uuyuiera-wyualuscy 1. Panu- 
fnika“. Nie wszyscy wiedzieli, ie uie chodzi 
o nic innego, jak o zwyczajno skrzypce, zwy* 
czajną wiolonczelę, wykonane w pracowni p. 
Panufnika. Mówiąc poprostu: p. ini. Panufnik 
wyrabia instrumenty smyczkowe, podobnij jak 
wielu innych, przytem jednak twierdzi, że po­
siada sekret, dzięki któremu instrumenty je­
go lepsze są od innych. Aby zaś przekonać o 
tem szersze kola amatorów muzyki, przedsię­
biorczy realizator pomysłów p. Panufnika, o- 
raz finansujący je p. Heller, były dyrektor o- 
pery lwowskiej, urządził wspomniany wyżej 
koncert, zaprosiwszy aa estradę; prof. J. Ro- 
senzweiga, jako prelegenta, zaś profesorów 
Barcewicza, Klejna, Ciuka i Jastrzębskiego, ja­
ko wykonawców, a zarazem demonstratorów 
instrumentów z pracowni ini. Panufnika. 
Prof. Rosenzwejg w treściwej, lapidarnej pre­
lekcji dal rzut oka na dzieje budowy Instru­
mentów stronnych, przyczem trafnie podkre­
ślił, ie podczas gdy fortepjany dosięgły szczy­
tu swojego rozwoju i budowa ich nie jest jak* 
najściślej związaną z osobą fabrykanta, — 
przeciwnie rzecz się ma z instrumentami sm y 
czkowemi. Ongiś wyrabiano je bez porównać 
nia lepsze, niż dziś; wraz z mistrzami tej spe­
cjalności, we Włoszech, zeszła do grobu także 
ich tajemnica wyrobu. Ideą ini. Panufnika jest 
— oprzeć budowę instrumentów smyczkowych 
na naukowem poznaniu, od warunków których 
zależy ich wartość. Twierdzi on, te na tem 
właśnie opiera się także wartość instrumen­
tów z  jego pracowni.

Wrażenie moje subjektywne, Jakie odnio­
słem, słuchając kwartetu smyczkowego op. 17 
Mozarta, oraz innych produkcji solowych w 
wykonaniu prof. Barcewicza 1 towarzyszów — 
było, że skrzypce, a zwłaszcza wiolonczele, wy­
robione przez p. Panufnika, są z pewnością 
nie gorsze od produktów z warsztatów zagra­
nicznych i w całej pełni zasługują na rozpo­
wszechnienie.

J. R.
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W „Robotniku" z dnia 15 lutego umie* 

Baczono list otwarty burmistrza m. Puław, 
to w. Krajewskiego, jako odpowiedź p. posło­
wi Swidswe, na jego proeuuówienie w Sejuue, 
T któryoi pau poseł powiedział, że tow. Kra­
jewski był „organizatorem gwardji czerw wne] 
w Kazaniu i zapisał się tam jako pogromca 
polskiej organizacji**.

Otóż jest to intryga emdeakai, poczynająca 
*ię od dnia, kiedy tow. Krajewski objął stano­
wisko burmistrza w Puławach, intryga, która 
m a na celu za po mocą oszczerstw usunąć so­
cjalistę ze stano wuska kierownika gospodarki 
miejskiej. Taką samą akcję prowadzi się 
przeciwko tow. tow. Rżewskiemu w Łodzi, 
Uziemble w Lublinie — akcję opartą na n ie­
uczciwości i oszczerstwie.

Ale dlaczego intryganci nie zawiadomili 
posła Swidy, że w tych samych Puławach Jest 
ko m o rui a ii teru polirji państwowej — b. naczel­
nik sztabu 4 go korpusu wojsk bolszewickich? 
Pan Saieoki, komendant policji państwowej 
w Puławach sam się do tego przyznał wobec 
dwóch świadków, osób zajmujących stanowi­
sko urzędowe, p. S. i P- K.

P. Saieoki, jako komendant policji, wy­
kazał wielką nieudolność fachową: kradzieże 
mnożą się, ładu żadnego, za to donosy na bur­
mistrza sypią się jak z rękawa. Ale pan Sa- 
leuki trzyma z N-decją i dlatego nikt z miej­
scowej koitunerji nie śpieszy zawiadomić po­
sła Swidę, że w Puławach na takim posterun­
ku znajduje się b. komendant bolszewicki.

Nie czynimy p. Sal erki arnu zarzutu z te­
go powodu, te służył u bolszewików, widać 
miał do tego powody. My mu stawiamy prze- 
dewszystkiein zarzut Innego rodzaju — nie­
udolności nadzwyczajnej na danym stanowi­
sku. Ale charakterystyaznem jest, ie  nasza 
reakcja o p. Saleckim nic nie mówi, nie in­
tryguje przeciwko niemu, bo z N-dekami trzy­
ma. Natomiast szkaluje się człowieka z obozu 
pep eso ws k i ego.

Jasnem jest, że ataki na tow. Krajewskie­
go to zwyczajna intryga puławskiej n-deckiej 
kołtunerji, nieznoszącej socjalisty na wybit­
niejszym stanowisku administracyjnym.

M. M.

Belgja. Liczba członków zorganizowanych 
w klasowych związkach zawodowych wynosi 
613.500, w tym górników 117 tys., metalow­
ców 100 tys., kolejarzy 85 tys. 0  wzroście ru­
chu zawodowego świadczy to, że w r. 1914 
liczba zorganizowanych wynosiła wszystkiego 
120.714.

T e l e g r a m y .
t e o ia i  hukiem Sziaio M o e g o

Warszawa, 21 lutego.
(P. A. T.). Komunikat Bziabu Ueuwałue-

go z dnia 21 lutego 1920 r.:
Frout łńewsko-biatoruski: Na całym fron­

cie ożywiona obustionna działalność wywia­
dowcza.

Front wołyński f podolski; W rozwinięciu
rozpoczętej wczuraj akcji oddziały nasze osią­
gnęły lmję Stora Kieniawa—Latycaów—Ilo­
raz nin. Zdobycz znaczna.

Zastępca Szefa Sztabu Gen.
Kuliński, pułk. Szt. Gen.

l a  i i ń i s t i t .
Piotrków, 21 lutego.

(P. A. T.). Rada miejska na czwaitko- 
wem posiedzeniu po przemówienia.h delegata 
Górnego Śląska, oraz radnych miejskich pa­
stora Weuzla i Bronikowskiego uchwaliła 
wyasygnować natychmiast 70,000 marek na 
cele plebiscytowe.

Linii Qeame oluawla Paltu t m t j .
Wiedeń, 21 lutego.

(W. B. K ). Dzienniki tutejsze donoszą, 
że Lloyd George oświadczyć miał rzekomo w 
Izbie Guun, ie  rząd angielski dał Połakom do 
zrozumienia, jakoby nie był w możności udzie­
lić Polsce pomocy malerjalnej lub strategicz­
nej w walce z bolszewikami. Wiadomość tą, 
kolportowaną przez hakatystyczne dzienniki 
"wiedeńskie ,należy przyjąć z dużym zastrze­
żeniem.

Iiazd miast l i j o i s t i .
Kraków, 21 lutego.

(P. A. T.). Dziś rozpoczęły się w Krako­
wie obiady Z jard u miast Małopolski, dzięki 
czemu Kraków gości w swoich mitrach przed­
stawicieli Związku miast i reprezentantów 
stolicy, jakoteż wielu miast polskich, oraz 
burmistrzów wszystkich większych miast Ma­
łopolski. Obrady zagadł prezydent miasta 
Krakowa — lederowicz, kreśląc gemeeę i ce­
lo zjazdu, z których głównym jest utworzenie 
kuła miast malopoisi^ich w ramach Związku 
m iast Dolskich, bez separatystycznych dążno­

ści dsdelniwwycfa. Wiceprezydent miasta Kra­
kowa Rolle, referował regulamin Koła Mmat 
MałOipotskich. Regulamin uchwalono. Na wnio­
sek posła Bobrowskiego uchwalono protest 
przeciwko postępowaniu komisji międzysoju­
szniczej na Śląsku Cieszyńskim. Na popołu­
dniowych obradach, przedłożył wiceprezy­
dent miasta Lwowa — Schleicher szereg re­
zolucji, domagających się między iunemi re ­
organizacji państwowej służby żywnościowej 
w kierunku rozszerzenia zakresu działalno­
ści ministerjum aprowizacji, ustalenia toku 
instancji 1 rozgraniczenia kompetencji władz, 
ingerencji rządu w sprawie stopniowego ob­
niżenia cen artykułów pierwszej potrzeby, 
całkowitego sakwestru zboża ua rok 1920, 
wreszcie reorganizacji P. U. Z. A. P.P., aby 
był organem handlowym tylko dla towarów, 
sprowadzanych t  zagranicy i t. p. ,

Ia te r iM ia  w Czechach.
Praga, 21 lutego.

(P. A. T.). „Prager Tagebłatt" donosi 
następujące szczegóły krwawych zajść w miej­
scowości PodhorliVe, koło Berna, gdzie i  po­
wodu rekwizycji wojskowych doszło do krwa­
wych starć między ludnością a żołnierzami. 
Legjoniści czescy strzelali do uciekających de­
monstrantów, wskutejt czego zginęły dwie o- 
soby, a jedną kobietę ,stratowały spłoszone ko­
nie, skutkiem czego zmarła w szpitalu. Miesz­
kańcy Podhorlic zachowują się spokojnie. 
Wkrótce po zajściu przybył do Podhorlic od­
dział żołnierzy z karabinami maszynemi.

Praga, 21 lutego.
(P. A. T.). „Bohemia*4 donosi: Z powo­

du krwawych zajść w Podburlicach uchwaliła 
niemiecka partja narodowa w- Bernie i na Mo­
rawach środkowych rezolucję* w której wyra­
ża oburzeńie, że znów polała się niewinnie 
krew niemiecka. Rezolucja potępia rząd, któ­
ry ponosi winę zajść. Niemcy w Czechach nie 
zapomną tej ogromnej krzywdy j[. wystąpią w 
obronie swoich praw.

Czesi jad ł Jo losjl SswIzeM!].
Praga, 21 lutego.

(P. A. T.). „Pravo Lidu" podaje, te  na 
skutek rezolucji prezydjum partji socyalno-de- 
mokratycznej wyjedzie w dniach najbliższych 
do Rosji dr. Smeral, który zabawi tam 2 mie­
siące. Następnie uda się do Rosji szersza de­
legacja t  ramienia rządu, złożona z czRAnków 
czesko słowackiej partji *ocjalno-dem\)kra- 
tycznej.

Klop!} K B l I t
Praga, 21 lutego.

(P. A. T.). „Czeskie Słowo" donosi, Ae 
naczelnik republiki czeskiej nie zażądał wy, 
dania winowajców wojennych, jednakże nie 
powinno się zapominać o 2 osobach, które 
wyróżniły się systematyczną autisłowiańską, a 
zwłaszcza autiserbską polityką. Te dwie oso­
by — to redaktor naczelny „Neue freie Pres- 
se" Beuedikt i redaktor naczelny „Reichspost" 
dr. Funder.

l a  Ułwle.
Kowno, 21 lutega

(P. A. T.). Czynione są tu przygotowal­
nia do zwołania konstytuanty. Ogłoszono o~ 
kręgi wyborcze, ortu ilość posłów w każdym 
okręgu. Sejm litewski posiadać będzie 112 
poetów. Połowa okręgów wyborczych, np. 
wileński, lidzki jest fikcyjna. Taryba rozpi­
sała także wybory na ziemiach, definitywnie 
przyznanych Polsce, jaik Białystok, Sokółka. 
Ustawa wyborcza do sejmu litewskiego opar­
ta jest na podstawach autokratycznych. Rząd 
wyznacza między iunemi najwyższą komisję 
wyborczą, która ma prawo kwestjonowauia 
nawet wybranych posłów. Ustawa ta ma na 
celu także wyeliminowanie od wyborów ży­
wiołów, nieprzychylnych dla rządu Taryby.

Fosłaski o i w p t i i i  Kieretskiego.
Prago, 21 lutego.

(P. A. T.). „Czeskie Słowo" donosi za 
londyńskim „Daily Heraldem” w sprawie po­
głosek o uwięzieniu Kierońskiego na Kauka­
zie, że Kiereński znajduje się obecnie w An- 
glji. Wiadomości o jego aresztowaniu na Kau­
kazie są z gruntu fałszywe.

S tu  j o j f t t o t u  fiosji Sowletkiei
Ubaw a, 21 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dzien­
niki bolszewickie zamieszczają godny uwagi 
raport komisji sowieckiej, powołanej jeszcze 
latem roku zeszłego do obliczenia strat ma* 
terjalnych, poniesionych przez Rosję w ciągu 
wojny, oraz podczas rewolucji aż do chwili o- 
becuej, jako też do obliczenia wysokości ka­
pitałów potrzebnych do odrodzenia kraju dla 
umożliwienia mu normalnej produkcji. Su­
ma ta w obliczeniu komisji wspomnianej wy­
raża się cyfrą 32 miljardów rubli w zlocie czy­
li inaczej 3 nnljardów 200 miljonów funtów 
sterlingów. Raport dodaje uwagę, że Rosja 
nietylko, że jest bardzo daleką od możności 
eksportowania środków żywności, aby za uzy­
skane w ten sposób pieniądze nabywać w po­
staci importu w'szyslko to, co jest Jej potrzeb­
ne dla jiodź w i2 niecia się j  ruiny gospodarcze!*

ale nawet sama jeszcze potrzebuje dowozu ty* 
wności z zagranicy co najmniej za 1 miljard 
rubli, aby modz przetrwać do czasu, gdy wła­
sna wytwórczość krajowa umożliwi sarnowy- 
starczame kraju pod względem aprowizacyj* 
nym.

M m a i B  t n W i  t a i t a y l n i t i .
Moskwa, 21 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rząd 
sowiecki upoważnił i zobowiązał robotnicze 
związki zawodowe do zorganizowania całego 
konplelu pociągów, przyczem wszelkie uszko­
dzenia i niedokładności taboru kolejowego ma­
ją być zreperowane z inicjatywy tychże związr 
Jtów i staraniami l pracą ich członków, przy­
czem pociągi te będą oddane następnie do dy­
spozycji tychże związków dla dowozu potrzeb­
nych zapasów środków spożywczych.

‘ loiszewftj w litiumiBisii.
Londyn, 21 lutego.

(P. A. T.). (Hasavs). Radjotelegram s 
Moskwy donosi, że bolszewicy zawładnęli Ar- 
changielskiem. Wojska białych przeszły na 
st/onę wojsk sowieckich.

i p n u t i i i  l i B n n l L
Ljon, 21 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W czwar­
tek po południu prezes ministrów Millerand 
złożył wobec komisji senatu do spraw zagra­
nicznych expose w sprawie polityki zagra­
nicznej, oraz wyników podróży do Londynu. 
Przedewszystkiem Millerand określił swoje za­
patrywanie na sprawy dotyczące wykonania 
traktatu pokojowego. Zdaniem premjera fran­
cuskiego odmowa niemiecka wydania spraw­
ców wojny wbrew wyraźnemu brzmieniu trak­
tatu pokojowego pociągnie za sobą zwlokę w 
opróinieuiu terytorjów niemieckich. Podobne 
skutki będzie miała odmowa dostarczenia wę­
gla. Przeszedłszy następnie do kwestji turec­
kiej, Millerand wymienił przyczyny dla któ­
rych Francja wypowiedziała się ca pozosta­
wieniem przy Turcji Konstantynopola 1 nie­
których okręgów Azji mniejszej. Wyjaśnienia 
premjera w sprawie stanowiska Francji w Sy- 
rji 1 Cylicji, w kwestji Adrjatyku, w sprawie 
stosunku do Rosji, która jest w okresie cią­
głych zmian, spotkały się z zupełnym uzna­
niem komisji.

Hat na E t a t h
Londyn, 21 lutego.

(P. A. T.). Oświadczenie francuskiego mi­
nistra wojny Lefevroo, że Niemcy woiąi jesz­
cze trzymają pod bronią 430,000 ludzi, pod­
czas gdy zgoduie z warunkami traktatu poko­
jowego armja ta powiunaby wynosić już tyl­
ko 100,000 ludzi, wraz z podaniem się Jonnar* 
ta do dymisji zdają się osłabiać nieco stano­
wisko gabinetu Miileranda. Na osłabienie mo­
że wpłynąć również rozpoczęcie kampanji 
przeciwko premjerowl przez prezesa komisji 
jzby deputowanych dla spraw zagranicznych 
ttarthou. W kolach politycznych obiegają już 
pivyloskl, że grupa b. premjera B rianda sta­
ra się zbliżyć do obozu Barthou w celu rozpij 
częcia wspólnej kampanji przeciwko M.lle­
ra udowi. Mówią też, że Briand liczy na obję­
cie stanowiska francuskiego pełnomocnika w 
Berlinie, w razie gdyby Barthou doszedł do 
steru rządu. W chwili obecnej Millerand ma 
przed sobą trudne zadanie wyszukania wy­
bitnej osobistość dla zajęcia stanowiska dele­
gata francuskiego w komisji reparacyjnej na 
miejsce ustępującego Jonuarfa. Millerand o* 
harował to stanowisko b. reprezentantowi 
Francji w Radzie ekonomicznej Tardieu, któ­
ry wszakże przyjęcia stanowiska odmówił. Li­
czą się ż możliwością, te druga wybitna oso- 
bistość, której to stanowisko będzie zaofiaro­
wane, A mianowicie b. prezydent Poincare, 
również odpuwie odmową. W takim razie ta  
prawdopodobnego kandydata należałoby uwa­
żać b. sekretarza generalnego konferencji po­
kojowej Dulastę, 00  jednakże mogłoby rów­
nież przyczynić się do dalszego osłabienia sta­
nowiska gabinetu Miileranda.

Koilercntla M j l s l i
Ljon, 21 lutego.

(P. A. T,). (Radjotel st. krak.). Przed­
miotem obrad czwartkowego posiedzenia kon­
ferencji londyńskiej była sprawa rosyjska i 
turecka. Przed południem dyskutowano nad 
losem Smyrny. Miasto to jest obecnie zajęte 
przez wojska greckie. W expose, wygloszouem 
na posiedzeniu Rady Najwyższej, wskazał Ve- 
nizelos, jakich okręgów potrzebuje port l mia­
sto, aby się mogły rozwinąć. Stanowcza decy­
zja zapadnie we wtorek albo we środę.

Sprawi t i m t ż
Lyon, 20 lutego.

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz.). Rada 
Najwyższa obradowała w środę w dalszym 
ciągu nad sprawą turecką. Komisja do spraw 
finansowych tureckich odbyła również posie­
dzenie. Korespondent „Echo de Paris" w spra­
wie Konstantynopola donosi, że policja mają­
ca strzedz cieśnin jest ju t w zasadzie zorga­
nizowana. „Journal de Debatg" podając wia­
domości o nowych ooaromach ludności chrze­

ścijańskiej w Turcji, oświadcza, te Rada Na}* 
wyższa postanowiła w sprawie tej wysłać do 
Konstanty Jopola notę.

i i i , .s u  E a it it  na lałjlatŁ
Ljon, 21 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. et. krak.). Dzienni­
ki francuskie podają, że Bolandja, zniewolo­
na notą koalicji, wyznaczy ostatecznie ua st*  
łe miejsce pobytu dia dawnego władcy Nie­
miec, prawdopodobnie jedną z wysp arohip** 
lagu antylskiego.

PattjartEa I n a )  w la n j l iL
Lyon, 20 lutego.

(P. A. T.). Radjotel. st. warsz.). Z Mart 
pylji donoszą: Parowiec „Cesarz Aleksan­
der III" przybył tu z Konstantynopola, wio­
ząc monsiguora Zevena, patryarchę Armeujł, 
którego powitał w porcie miejscowy prefekt, 
orflż przewodniczący miejscowego komitetQ 
armeńskiego w MarsyIjL

Kawa iB iitratia  pekolował
Warszawa, 21 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. PAT z Wiednia). 
Wiedeńskie biuro koresp. donosi z Paryża, ż*, 
pidlug wiadomości, podanych przez waszyng­
tońskiego korespondenta „Echo de Paris" w 
tamtejszych kołach politycznych utrzymuje sif 
przekonania, że konieczne będzie zwołanie no­
wej konferencji pokojowej, aby ąreguiować 
kwestje sporne i poddać rewljji te części trak- 
taiti pokojowego, które odnoszą Hę do spraw 
gi sopuarczych Niemiec.

Ko.y} g l M  itrS ill .
Belgrad, 21 lutego.

(P. A. T.). (Raiłjotel. st. warsz.). Wobec 
niepowodzenia Wosunaa w sprawie utworze­
nia gabinetu, książę ragout serbski powierzył 
Sbujomowiczowi utworzenie rządu międzypar­
tyjnego, mogącego j>n.oo-w«tć z Skupsztymą 
tymjzafijwwą.

l l l ł i l l l
Warszawa, 21 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. PAT. s Wiednia). 
W iedeńskie Biuro kAwespoudeucyjme donosi 
z Londynu według Telegraaf, te wczoraj *• 
resztowano w Dublinie ll-tu  Siup Feimstów. 
W miejsoowoód Weatwry uzbrojeni Irland­
czycy zaatakowali gmach pobcjL, przyczem u- 
tyto granatów ręoznych, karabinów i  rewol­
werów. Atak został odparty.

Strajk we n iesień .
Wiedeń, 21 lutego

(P. A. T.). „Telegraphen Compagale" do­
nosi z Lugano, że w miepscowości Sestrń P o  
nente, oraz w Innych miejscowościach prze­
mysłowych pod Genuą stanęła większość fa­
bryk z powodu strajku. W Turynie wybuchł 
strajk generalny, w Vizency trwa strajk jut 
od czterech duL

liU z iu ts fiY }  zlazł g M tm .
Ljon, 21 lutego.

(P. A. T ) . (Radjotel. st. krak.). W Bruk­
seli odbyła się konferencja międzynarodowego 
Komitetu górników. Górnik l deputowany bel­
gijski D« Jardin złożył następującą dekiarar 
cję:

Odpowiedzialność Niemiec pozostawiamy 
do rozważenia kongresowi w Genewie. Istnia­
ły niezaprzeczone fakta, jak pogwałcenie neu­
tralności Belgji 1 zsyłanie strajkujących. Jeże­
li towarzysze niemieccy przyznają się do od­
powiedzialności za te czyny, to niechaj razem 
z nami osądzą winnych. Jeżeli nie uczynili oni 
sarni niczego, aby tym czynom przeszkodzić, 
to w każdym razie muszą powiedzieć, dla cze­
go w ten sposób postąpili. W każdym razi* 
nie może się skończyć tylko ua zarejestrowa­
niu przytoczonych czynów. My me weźmiemy 
udziału w międzynarodowym kongresie, jeżeli 
nie zobowiążą się oni, te  podobne czyny *ię 
nie powtórzą.

lv̂ wiatło(ie
Drugi numer „Bwiatia" przynosi inter*- 

eujący artykuł Antoniego Langera: „Kultura i 
Lud", dokończenie nowelki Jana Rembowskie­
go „Dzieje anielskiego posążku" l tłumaczeni* 
a Awerczeuki „Narkotyk".

Trzy udatne reprodukcje 1 dzieł Edwarda 
Wittiga 1  rzeczowym i pięknym artykułem 
Jana R. zapoznają czy telników ^Światła" 1 ro­
dzajem talentu tego wy bitnego rzeźbiarza pol­
skiego.

„Ze sztuki ludowej*4 omawia w dalszym 
ciągu twórczość artystyczną ludu polskiego i 
daje reprodukcję starego m alow idła przedsta­
wiającego Matkę Boską; uieziówuany wdzięk 
1 bezmierna słodycz w wyrazie oblicza Ma-' 
donny świadczy o potędze talentu bezimien­
nego twórcy.

W szeregu fotografjl ilustrujących chwilę 
bieżącą zwracają uwagę fotografje robotników 
polskich we Francji z odpowiednią notatką. )
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tR imię prswdy uprzejmie prosimy o armiesz- 
azocie następującego wyjaśnienia:

W pismach warezawskich pojawiły się ue 
rtrony paru drobnych gmp urzędników kolei (z 
Wydziału finansowego, budowy nowych dróg, 
„zrzeszenia rewizorów') protesty przeoiw odzia­
ło wi naszego Związku w ostatniej manifestacji po- 

. bojowej, przedsięwziętej z inicjatywy związków 
zawodowych i partji P. P. S., zarzucające związko­
wi, jakoby rzekomo mięszaf się w sprawy partyj- 
ao-polityczno. W ólad sań za tymd protestami po­
jawi.. się w Gazecie porannej „2 grosze" z do. 19 
fe. m. w Nr. 49 Artykuł wstępny, twierdzący, Jako­
by w związku uprawiana była „tyra®ja bolszewic- 
łco-socjal styezna", tudzież zarzucający przedstawi­
cielowi związku, jakoby tenże aa audiencji u Na- 
czelnika Państwa rzekemo ośmielił się bezczelnie 
zagrozi4 Naczelnikowi strajkiem powszechnym na 
wypadek: „jeśli Rząd Polski ośmieli się ni® byś 
powolnym wykonawcą żądań bolszewików źytfow- 
sko-moskiewskich". Artykuł wspomniany wyraża 
wreszcie zdziwienlo, źe „Naczelnik Pańatwa nie 
feaza: aresztować tego szantażystą, boć wystąpienie 
Jego miało wyraźne cechy zdrady państwa i dzia­
łania na korzyść wroga*.

Otóż nie wdając się w żadtną polemikę z a r­
tykułem, którego ton zostawiamy do oceny ludzi 
kulturalnych, stwierdzamy co następuje:

a) na podstawie uchwały Wydmam Wyko­
nawczego Z. Z. K. z da. 6 b. m. wzljjł on wraz z 
innymi bezpartyjnymi związkami (pocztowcy, gór­
nicy, rolni, żegluga i t. d.) i na zaproszenie związ­
ku górników, udział w zwołanej na 8 b. m., wspól­
nie z posami P. P. S , konferencji, wychodząc z 
zapatrywania, iż w roztrząsaniu sprawy pokoju, 
Jako sprawy ogólnej, zgoła ponadpartyjnej, uczest­
niczyć zawisze można. Ażeby jednak uczestniczenie 
w konferencji, zwołanej wspólnie z P. P. S., nie 
pozostawiało żadnej wątpliwości co do bezpartyj­
nego stanowiska Z. Z. K„ jflfożyll jego reprezen­
tanci na wspomnianej konferencji następujące o- 

/  świadczenie:
„Wydział Wykonawczy Z. Z. K. b im e  odział 

m  konferencji, zwołanej w dn. 8 b. m. przez Zwią­
zek Górników, stowarzyszeń współdzielących i or­
ganizacje polityczne w sprawie sytuacji obecnej w 
Polsce, wychodząc z tego założenia, iż od roażrzą- 
eamia tej tak dla kraju pod każdym względem do­
niosłej sprawy żadna grupa ludności, ani też żad­
na korporacja pod żadnym pozorem uchylać się 
nie może. Pomimo to, te  Z. Z. K. stoi na stano­
wisku jaknajprędszego zawarcia pokoju, uczestoi- 
©two nasze w konferencji' nie przesądza bynaj­
mniej bezpartyjnego i od wszelkich polityczno- 
partyjnych wp ywów niezależnego stanowiska na­
szego związku Jako zrzeszenia zawodowego, które 
aastrzegn sobie prawo swobodnej i niezależnej tak­
tyki w sprawach na konferencji poruszanych".

Jasna rzecz, źe Z. Z. K. wziąłby był, w razi© 
aaiproseenia go, udział w każdej innej konferencji, 
przez jakąkotwiekibądź inną korporację czy też 
grupę polityczną zwołanej, eo na bezpartyjnoeć 
swiązfcu najmniejszego nie miatoby wpływu.

b) Konstatujemy dalej, ii twierdzenie, jakoby 
reprezentant Z. Z. K., biorący z polecenia Wy­
działu Wykonawczego udział w delegacji, groził 
Naczelnikowi Państwa strajkiem, jest erystym wy­
mysłem. ^Przeciwnie, reprezentant nasz wobec 
Naczelnika podkreślił państwowe i obywatelskie 
stanowisko związku, zaznaczając tylko pragnienie 
pokoju, istniejące wśród mas 'kolejarskich. Zaś u 
p. Prezydenta Ministrów zastrzegł się wyraźnie 
nasz reprezentant, ie  kolejarze nie grożą żadnym 
strajkiem, jakkolwiek pragną wraz z ca- ą ludnością 
na kończeni a wojny. Świadkami spokojnych f rze­
czowych oświadczeń Wiceprezesa Z. Z. K. byii 1 
Naczelnik Państwa i Prezydent Ministrów i <ała 
delegacja. Skąd zatem „Gazeta Poranna (2 gro­
sze)* czerpała owe informacje i co jej artytea po­
wyższy podyktowało — nie nasza rzecz dociekać.

Z wysokiem poważaniem
Wydział Wykonawczy Z, Z. K

l życia partji.

Do Szanownej Redakcji „Robotnika”.
W Nr. 26 „Gazety Porannej ł, grosze" pojawiła 

*ię notatka pod tytułem' „węgiel za papierosy'*, za- 
raucająca maszynisto® ktlciowyin, źe sprzedawali 
rzekomo-węgiel z parowozów za papierosy. W od­
powiedzi na tę notatkę Sekcja Ceciralna Parowo­
zowa Z. Z. K. zwróciła się dnia 5 lutego do „Ga­
zety Porannej" z prośbą o sprostowanie tej 
wamianki i wskazanie konłcrełt.ych danych o nad­
użyciach. zaznaczając, że jaiko korporacja, wystę­
puje bezwzględnie przeciwko wszelkim naduży­
ciom. Jednakowoż do chwili obecnej sprostowanie, 
o które® mowa powyżej, nie wstało umieszczone, 
eo nasuwa nam myśl, ie  „Gaz. Poronna" posi ku­
je  się niesprawdzone®i dauetni, rzucając obelgę 
pewnej kałegorji pracowników kolejowych, Jedno­
cześnie nie uznaje za właściwe wydrukować spro­
stowania, żądać którego w imię sprawiedliwości i 
Uczciwości pokrzywdzeni mają najzucełnieisze 
prawo.

Ponieważ „Gazeta Persona" tak w tym wy­
padku. jak i w wielu innych mija się ze sprawie­
dliwością i uczciwością, zwracamy się niniejsze® 
pismem do Szanownej Re.lakcji o zamieszczenie 
tych kilku stów i zaznaczamy, żo uważamy „Gazetę 
Poranną” za świstek, do którego więcej jatko orga­
nizacja zawodowa zwracać się nie będziemy. 
Związek Zaw. Prac. Kolejowych fizptłej Polskiej.

We wtorek, dn. 24 b. m. o godz. 6 i pół 
wiecz. w lokalu O. K. R„ Al. Jerozolimskie 
50, odibfdizie się posiedzenie 0. K. R. Kom. 
Rob. Sprawy b. ważne.

Dzielnica Mokotowska. We wtorek, dn. 24-go 
b. m. o godz. 5 po poi. w lokalu w.asnyirt, ul. Ba­
gatela Nr. 12a, odbędzie się zebranie wszystkich 
członików Dzielnicy 3  referatem: sprawy organiza­
cyjne.

Towarzysze proszeni są o liczne przybycie.
Wyffeial kulturalno-oświatowy przy 0. K. B.

, odbędzie dziś nadzwyczajne posiedzenie o godz. 2 
popoiUdniu.

Egzekutywa i Komitet Śródmiejski W nie­
dzielę, dn. 2 2  b. m„ o godz.. 1 2  i pól od t>ędzi#się 
wspólne posiedzenie egzekutywy i Komitetu dziel­
nicy Śiódmiejskiej. Sprawy b. ważne.

Wydział org.-agitatyjny. W niedzielę, da. 22 
b. m. o godz. U i pój przed po.iudniem odbędzie 
się posiedzenie Wydziału org.-agitacyjnego. Pro­
szeni są o przybycie towarzysze: Gonerko, Kwaś- 
nifc, Klimaszewski, Piotrowski, Kowalewski, Ró­
życka, Zawadzki i len j

Koło kobiet P. P, S. dzielnicy Jerozolimskiej.
W poniedziałek, d a  23 b. m. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu dzielnicy, Chodna 41, odlbędzie się ogólne 
zebranie Kola Kobiet P. P. s.
Konferencja Okręgu WV>cław»ko>Nte|r»iw&kicga.

W dniu 15 Lutego odbyła się Komferencja 0- 
fcręgoiwa, na której by.o delegatów z  głosem de­
cydującym 14, o mianowicie z Włocławka 7, z 
F®j©wa 2, z Niesoaiwy 1 i  0. K. R. 4 . Nie prtzy- 
byli tow. jj Dobrego, z Osięcin, z Brześcia i  Lu- 
tbwamia.

Bosiedectó© eagaa! jfciw. Steraj-glińslkl, po.wo- 
"ttjąc na prawodniczącego tow. Biela, a na sekne- 
t&tfaa tow. Kuja wę, ,

Sprawozdanie 7. Włocławka da! tow. Bett- 
mwtJ, zaznacza:] ąo, ie  W.oetawe-k zacny na się sku­
piać i  energiczniej działać. Z Ntesaaswy tow. Mły- 
usarsl!©. Z Fajcwa towi Tomasnewsfei.

Sprawozdanie z O. K. R. dal tow. fifeozygfrń- 
kki. Orgnniaacja stale warasta w oaym okręgu, 
bo do partji wstępują łudzi© sd'ecyIowami i po-- 
■ważni© zapatrujący się sprawę robotmiiozą.

Sytuację polityczną i taktykę P. P. S. refero­
wał praeista'wioiel C. K. W„ tow. Mikołaj.

Po obszernej dyskusji nad sprawiamii organi­
zacyjnymi przyjęto naetępujijc© rezolhcje:

1. Zebraoii ozJonkowie P. -P. S. na Ifomf©- 
remeji Okręgowej wyrażają uznanie posom socja- 
lietycnnym za dotychczasową ich pracę w Sajnie 
i oświiadozają, ie  nie uchylą się od ż3? litej akcji 
celem popatreia ich w dalszej pracy.

2 . Konferencja wyraża swoją solidarność i z 
catą emeirgją popiera przyjęte wmiodki na konfo- 
remeji dn. 8  lutego, awołamej za taicjatywą Rafy 
Naczelnej p. p. g. w ogólnej taktyce pofekiego 
ludu pracującego.

Do O. K. R. wytrasia zoatału: tow. kow\ Zboo- 
żyna Stefan, BeKiman Edward, Szwarcem borg 
Maurycy, Kuźmiński Józef 1 -Kujawa Feliks. Na 
zastępów tow-. tow. Biel, Zieliński I To.naatewv 
ski. Do .komisji rew'iayJnej: towt 'Fkwkowsiaa, Ko,. 
aiCrki i Bettmaiaowa. *

KonfcreDcję trakoócsjono odśpiiewainJbm caef- 
■wostego ii międzynarodówki.

i n e i  mi!Kg?s
Podwyżki dla robotników aakladów woj­

skowych w Lublinie. Do intendent]ury okręgu 
generalnego w Lublinie wysłany został tele­
gram z zawiadomieniem, że podwyżki 50% 
stałych zarobków robotników cywilnych i sto* 
markowy dodatek na dzieci należy stosować 
według D. G. L. 8448 z 81, stycznia 1930 r. do 
wszystkich robotników cywilnych na całym 
terenie Okręgu generalnego.

Na interwencję posła tow. Malinowskie­
go polecono ogłosić o powyższem natych­
miast robotnikom warsztatów reparacyjnych 
w Lublinie.

Do wszystkich klasowych organMicjj j®. 
wodowych. Zjazd ogólno - zawodowy odbę­
dzie się din. 10-go kwietnia r. b. w Warsza­
w ie^

Porządek obiad Zjazdu będzte następu­
jmy:

I. 1. Zagajenie i wybory pretydjum Zjaz- 
du. 2. Wybory Komisji Mandatowej. 3. Regu­
lamin Zjazdu. 4  Powitania.

II. Sprawozdanie Komisji Centralnej 
Klas. Z w. Zawód: a) ogólne, b) kasowe i pro­
tokół Komisji Rewizyjnej.

III. 1. Zadania i taktyka ruchu zawodo­
wego. 2. Formy organizacyjne. 8. Statut Kom. 
Centir. 4. PTaca zawodowa.

IV. Związki zawód w e ,  a  inne fonny ru­
chu robotniczego.

V. Ustawodawstwo robotnicze.
VI. Związlłi zaw,>dowe, a Rząd.
VII. Stan przemysłu, a robotnicy,
VIII. Wybory Komisji Centralnej j Ko­

misji Rewizyjnej.
IX. Wolne wnioski j interpelacje.
0  ilości mandatów na Zjazd zostanie za­

wiadomiona każda organizacja oddzielnie.
0  szczegółach Zjazdu będzie oddzielnie 

ogłoszone.
Sekretariat Kom. Centr. Klas, Z w. Zaw.

U kolejarzy, Wobec zuacznego podwyż­
szenia ceny chleba kontyngentowego i dla o- 
mówi^nia sytuacji aprowizacyjnej w kraju, 
Wydział Wykonawczy Związku Zawodowego 
Pracowników Kolejowych Rzeczypospolitej 
Polskiej zwołuje we wtorek, dnia 24 lutego 
r. b. w lokalu Związku, Długa Nr. 19. o go­
dami© 4-ej po południu konferencję przedsta­
wicieli związków zawodowych i koo>peraływ 
robotniczych po jednyan od każdej z tych in­
stytucji.

Strajk w  fabryce wyrobów tytoniowych p. I. 
„Progres" (wiaśe. B-cia Goldman). Robotnicy po­
wyższej fabryki w liczbie około 200 złożyli za po­
średnictwem Z w. Zaw. Robotników Przeaiysu Ta- 
bacznego żądania:')

Podwyższenia dotychczasowych zarobków od 
50% do 100% i cały szereg innych warunków 
pracy.

OVobee tego, iż w dn. 21 b. m. właściciele od­
powiedzieli kategoryczną odmową podwyższenia 
ptaey, robotnice i  robotnicy solidarnie pracę opu­
ścili.

Zaznaczyć należy, aż w podobnej fabryce „U- 
nion" robotnicy uzj-skaii 50% podwyżki.

Związek Zawodowy Kapelasznikćw zawiada­
mia swych członków, zainteresowanych sezonem 
wiosennym*, iż w środę, to jest dnia 25 lutego 1920

o godz. 5% wlecz, odbędzie się zebranie, na 
którem będą omawiane bardzo ważne sprawy, 
związane z sezonem. Prosimy o liczne przybycie.

Związek Robotników Niefachowych zwołuj© na 
dzień 22 lutego, Ł. j. w niedzielę, na godzinę 10-ą 
rano Walne Zebranie'}w Saii teatru Powszechne­
go, Chłodna 29. Wejśftie za okazaniem książeczki 
członkowskiej. Prosimy o liczne przybycie. Zarząd.

Strajk robotników budowlanych. Narady, pro- 
wodzone w Ministerstwie Pracy i Opieki Społecz­
nej z przemysłowcami budowlanymi zostały prze­
rwane, wobec oświadczenia przemysłowców, iż oni 
nie mogą zagwarantować podwyżek pae nawet 
tych, na które ?ię zgodzili, dopóki im nie dotoży 
rząd. Co do likwidacji strajku, nic ni© mogą zro­
bić, ponieważ zawarte dotychczas kontrakty zosta­
ły zerwane, i dopóki nie będą zawarte nową ro­
boty budowlane nie mogą być uruchomione. De- 
iogaci robotników uznali dalsze obrady wobec ob­
strukcji przemysłowców za bezceiow© i obrady 
przerwali (W  sprawie dalszej akcji robotników 
budowlanych zadecyduje zebranie ogólne w dniu 
22 lutego}), r.

Bezpartyjny Związek Polskiej Młodzieży Ro­
botniczej skada podziękowanie członkom „Sceny i 
Lutni" za wygłoszenie deklamacje na zabawie ta­
necznej w niedzielę, dn. 15 hrtego 1920 roku.

TJarząd Sceny i Lutni Robotniczej zawiadamia,
ź© drugie przedstawieni© „Tkaczy*' odbędzie się w 
niedtoielę, 29 b. m„ o  godz. 2.30 pop. punktualnie 
w teatrze „ElizeunT, uL Karowa 18.

Członkowie, biorący udział, proszeni są o 
punktualne przybycie na próbę w niedzielę, 22-go 
0 godz. 3-ej za Żytnią 24-26. Wszyscy, którzy bio­
rą  udział w scenach zbiorowych, proszeni są. aby 
bezwarunkowo przyszli na próbę — w przeciwnym 
razie będą zamienieni przez innych towarzyszy. 
Bilety na przedstawienie „Tkaczy" są już do na­
bycia w lokalu — Żytnia 24—26.

„Klub Proletariacki", Leszno 53. Dziś, w nie­
dzielę, o goda 11 raao zespół dzieci robotniczych 
członków klubu, urządza dla swych rówieśników 
z ulicy zebranie towarzyskie, urozmaicone grą tea­
tralną dzieci, częścią koncertową i pogadanką nau­
kową z przeźroczami. Popo udniu o 3 robotnicze 
Koło dramatyczne gra „Franka szpiega" A. Sok©- 
Liczą i „Kościuszkę w Petersburgu", obraz drama- 
tj-czuy A. Staszczyka.

Proletariat suwalski od kilku miesięcy znaj­
duj© się w rozpaczliwym położeniu, gdyż zakłady 
przemysłowe 1 fabryki, jaki© się na terem ie na­
szym znajdują, albo są w zupełnym zastoju, lub 
eo gorsze, jak fabryka beczek, zatrudniająca 400 t 
więcej robotników, od chwili przybycia naszej wła­
dzy jest zamkniętą i do dziś dnia nieczynną. Tar- 
tak w Płociczni© czynny, lecz systematyczni© i sto­
pniowo redukuje pracujących. Kolej również to sa­
mo czyni Robót publicznych jeszcze ni© rozpoczę© 
to i chociaż częściowo uruchomiono n. p. przy re­
moncie kcezar, to pociągnięto do tej pracy jeńców 
rosyjskich. Komitetu Zapomogowego dla bezrobot­
nych dotychczas niema, drożyzna wzrasta z za­
wrotną szybkością, a pracy niema i środków do 
życia też. Śpiączka ogólna, b ra - inicjatywy w zar 
radzeniu tego zła, które nas toczy i niewiadomo 
do jakiego czasu tak trwać będzie.

Na domiar wszystkiego dotychczas urzędują 
kurjałna Rada miejska. Nevus.

Żyr;

Suwałki.
(Koreapoadecja własna).

Już dawno rok minął, jak większa część Rze­
czypospolitej zrzuciwszy jaramo okupantów zaczę­
ła odidychać pełną piersią, lecz tylko pięć miesięcy 
mija od czasu, jak nasza Suwaiszczyzua najpierw 
Augjtstowski a następni© Suwalski i Sejneński po­
wiaty zostały wyswobodzone. W listopadzie 1918 r. 
w czasie, kiedy Malop>k;ka już się oswobodziła, 
zaś Kongresówka żywiołowo wyswabadzała z pod 
opieki i u oae wśród proletariate panował (instyn­
ktownie wyczuty) nastrój, zmierzający do wypę­
dzeni nieproszonych gości, lecz sfery wpływowe, 
spo.eczeńat wem wówczas rządzące, klasa posiada­
jąca odżegnywali się od tego kroku, ni© chcąc na­
rażać się na miano „nielojalnych obywateli".

„Miaio tak krótkiego czasu, od chwili wyswobo­
dzenia. proletariat miejaeowy zorganizował się 
względni© prędko. Mamy Związki przemysłu me­
talowego, drzewnego, mączneg^ skórzanego, pra­
cowników Lgjy i inne. Założony został Związek lo­
katorów, który aczkolwiek ni© jest ściśle proieta- 
rjockiim, lecz cel jego również zmierza do walki z 
wyzyskiem.

Na czele ruchu zawodowego stoi Rada Związ­
ków Zawodowych. Zamierzamy utworzyć Radę de­
legatów robotniczych i krzątamy się około otwarcia 
kooperatywy robotniczej. Wznowiliśmy od sierpnia 
T. z. rozibiią i częściowo zesłaną na katorgę prze® 
carskich siepaczy w latach 1905, 1906 i 1907 orga­
nizacje P; P. S.. które to stronnictwo jedyni© może 
nas poprowadzić do upragnionego przez klasę pra­
cującą celu. Wszystkie t© organizacje po wsiały 
dzięki energji niektórych członków najwcześniej 
zorganizowanego Klubu Robotniczego, który byt 
jedyną u nas placówką wolnościową, niemiłe wi­
dzianą przez kier, bogoojczyżniaków i im podob­
nych. ,

ardów,
(Korespondencja własna).

Strach ma duże oesy.
Kołtuneria miejscowa omal nie oszalała se 

sArachu, miejscowa R. D. R. N. S. interpelowana 
przez znękaną głodem oraz rozdrażnioną oieudoł- 
ną gospodarką Rady Miejskiej ludność robotniczą 
wystosowała do Rady m. rezolucję z posiedzenia 
swego z żądaniem zajęcia się energiczniej sprawa­
mi aprowizacji miasta. R. D. K. N. S. jednocześni© 
zwróciła się do mieszkańców informując ich o p»- 
wyższem żądainiu wystosowanitrn do Rady miej­
skiej. Przerażenie ogarnęło kołtunerję miejscową; 
z całego powiatu sprowadzono policję konną .i pie­
szą, z  Warszawy kilkudziesięciu ułanów oraz kilka 
tuzinów agentów śledczych.

Dnia 28 z. m. wieczorem o godz. 7-ej rezolucje 
R. D. R. N. S. oraz od Rady KI. Zw. Zaw. miały 
być rozpatrywane przez R. M. w- gmachu szkoły 
technicznej, lecz R. M. czegoś się zlękła i w ostat­
niej chwili odwołano posiedzeuie w szkole, prze­
nosząc je do magistratu. Plac praed magistratem 
oraz przyległe ulioe przedstawiały istny obóz wo­
jenny, konnica w pełnym rynsztunku bojowym gar 
lopowała po mieście. Zdziwieni© mieszkańców nie 
miało granic, na zapytanie co to ma znaczyć, poli­
cja odpowiadała, źe taki jest rozkaz, ponieważ me 
być urządzona manifestacja (w nocy?)

Delegowani od R D. R. N. 8. oraz R. K. Z. Z. 
nie zwracając uwagi na owe bojowe przygotow a­
nia udali się na posiedzenie R. M„ gdzie były ros- 
patrywao© przesłane rezolucje. Na posiedzeniu wy- 
kazywaao, że władze miejski© nic prawie z Mini- 
sterjum na© otrzymują, zaproponowano, aby zwo­
łać wiec i wystosować rezolucję do Minisierjum s 
żądaniem zwrócenia uwagi na Żyrardów. Na o- 
świadczeni© jednego z towarzyszy, że propouoją 
wiec, a jednocześnie sprowadzają policję, radni za­
przeczyli temu, jakoby R. M. sprowadziła policję.

Ciechanów.
(Korespondencja wl»3U».)

Mocno w to wierzę, ż© inny, lepszy dla a a 'j  
socjalistów, będz*e wynik przy oz.yoń wy boro w do 
Sejimiu polskiego w Cj-ecłiainowikun okręgu wybor­
czym. Należy przypuszczać, że tak my su i nasza 
reakcja, saki.© zagrużona w swej twierdzy. Bo w i©m 
dzisiejszy robotnik, zarówno miejski, jak i wiej­
ski, w znacznej już części, nie daje s ę wodzić na 
pasku przez obszarników i kler. Ciąg e wtec© cie­
chanowskich posłów z pod znaku Ludowo-Narodo­
wego, oraz sprowadzanie rozmaitych redaktorów 
pism reakcyjnych, jak „Zorzy" w dniu 9 b. m„ na 
nasz grunt, którzy w swym zacietrzewieniu krami* 
kowem w najohydniejszy sposób szkalują socjalizm 
i socjalistów, nie zmieni ani na jotę postaci rzer 
czy. Napróżno fatygują się ci panowie do nas, próż­
na ich elokwencja, glos ich będzie głosem na puszy 
czy,

Robotnik miejski, fornal, jak również i ehł<jp 
ma ©rodny, zorganizowany, a nawet i dezorganizo­
wany, w dostateczny sposób przekona! się, że dla 
niego niema miejsca w obozie narodowej lub chrze- 
ścijańskiej demokracji Robotnik polski doskonale 
vrie, że tylko P. P. S. jest praw-lziwą wyrazteieł- 
'ką jego potrzeb f interesów i że tylko w Polskiej" 
Partji Socjalistycznej znajdzie swego obrućtę i 
sprzymierzeńca. Wszystkie inne partje, którę cią­
gną do siebie robotnika, licząc na jego siabe u- 
świadomienie społeczno-politycznej przykry, mam 
nadzieję, spotka zawód.

Robotnik czują ź© wyzwolenie ze szpon kapi­
tału może nastąpić jedynie na skutek jego w ą­
satych wysiłków. Dlatego też ramię przy ramieniu, 
świadom swych celów, dążyć on będzie do świe­
tlanej przyszłości — socjalizmu. Sarski

Rozmaitością
Kat podrożał. Kał nowo-yorskl John Hilbert, 

który dotychczas od każdej egzekucji (którą jak 
wiadomo, w Stanach Zjednoczonych -odbywa się za 
pomocą elektryczności) bra. 150 dpi., obecn.e za- 
żądał 250 doi.

Za wielka stopa. Pewną mątkę w Londynie
pociągn.ęto do odpowiedzialności sądowej za tą  
ie  nie posyła swej trzy nastoletotej córki do aakt* 
ły. Podczas sprawy okazało s:ę, ie  córeczka waży 
tylko 210 funtów I jest takiego wielk.ego wzrostu, 
iż miejscowy szewc odmóww robienia dla niej o- 
buwią gdyż ntema dosyć wielkiej formy na jaj 
nogę.

I
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Zycie- gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 178-175.
Franki 1 1 1 5 -1 1 0 6 .
Dolary 157—155.
Marki 17L
Spekulacje koronowe. Na ziemiach byłej oiku- 

peeji arustrjackiej od pewnego caoau poaiadaeae ko­
ron , dając posłuch um yślnie rozsiewanym faazy- 
wym wieściom o maijąeem nastąpić obniżeniu war­
tości koronowej, żądają wytniemy koron oa marki.

Polaka K rajowa Kasa Pożyczkowa zwraca się 
do  wszystkich uświadom ionych obyw ateli, aby 
przeoi w działali jak najenergiczniej rozszerzaniu 
tych wieści, obliczonych na wyzysk łatw ow ier­
nych. P. K. K. P. przypom ina, że ustawa z da. 15 
stycznia r. b. n ie  wycofuje koron z obiegu w Pol­
sce, lecz nadaje im stalą wartość w stosunku do 
m ark i polskiej, a mianowicie 70 fen. aa koronę.

Otwarcie jarm arku  gdańskiego. Na urouzystem 
otw arciu jarm arku  gdańskiego, starszy burm istrz 
G dańska, Sahm , wygłosił mowę, w której pow ie­
dział nnędzy kuiem t, że port gdański ma być bra­
m ą  dla handlu całego św iata ae wschodem Europy. 
W dawnych czasach jarm ark i gdańskie dawały ży­
wy obraz położenia politycznego i gospodarczego 
G dańska. W ostatnlem  stuleciu ja rm ark i gdańskie 
po wiola traciły na  znaczeniu. > ,i.

Przybycie m ąki i baw ełny do Gdańska. Rozpo­
częto tutaj wyładowywać przybyły z Ameryki o- 
k rę t „W is ę“. Ładunek stanow i 42.000 worków 
m ąki, przeznaczonych wyłącznie dla ludności ży­
dow skiej w Polsce, 2,000 bawełny dla taibryk łódz­
kich. oraz 7,000 skrzyń m leka skondensowanego 
d la  dzieci.

Międzynarodowy' kryzy* w produkcji węglowej.
W edług zestawień zagranicznych kryzys w produk­
cji węglowej na rynku międsąmawdowyni mija. 
Począwszy od jesieni r. ubiegłego produkcja węgla 
w e wszystkich państwach podniosła edę wydajnie. 
Procentowe porów nanie produkcji roku 1819 do 
1913 wykazuje następujący spadek produkcji.

Anglja — 82 proc.; Francja — 32 proc.; Pol­
aka — 31,5 proc. (kw. IV 1919 r. tylko — 18,5 pro­
cen t) ; Niemcy — 25 proc.; Belgja —  22 procent; 
Czechosłowacja — 21 p rocen t

Już wyszedł
ZESZYT 2

T y g o d n ik a  i lu s t ro w a n e g o

ŚWIATŁO*
ŻĄDAJCIE WS2 ĘDZIE |

W

Or. L eszczyński
M arszałkow ska 142, te  »oT. 12/>25,

n. o rd y n a to r  k lin . szp . św . Ł az a rz a . C hor. w e- 
H er., sk o ry  i rnoczo płciow e. P rz y jm u je  do 12 

ra n o  i od 5 do 8  w iecz.

Dr. med. t a t a p l j a n  Bernstein
cho roby  sk ó rn e , w en e ry czn e  i k o sm e ty k a . 

W s p ó l n a  b l i ,  n t .  I (p a r te r) . P rz y jm u je  co­
d z ie n n ie  od  4—o po  p o i, w n ied z ie lę  i  św ię ta  

od lo —12 r.

S e k re & a r ja t  C e n tra ln y

łwiazku M m i o  nomuLtfiir soinjiti
U tu f tiM in i j  MitŁei w muu

za w ia d a m ia , że p o sied zen ie  (iłow nego  Z arząd u  
odbędzie  s ię  w u n iu  z ł lu tego , z a s  k ja z d  p rz e d ­
sta w ic ie li pow ialuw  t. j .  in s iru n to ro w  a lb o  se - 
Ju e ta iz y  iu o  p rzew o d n iczący ch  — odbędzie  s ię  
w d n iu  z2  lu teg o  L j .  w n iedz ie lę .

b ek retarja t C entralny

Z a!tładv K oiow nfczu- „ o lie r s k l
k i  o  1  A  n M Ł lem oralna N t 3, 

o  9  I  V  P  t e a r s z a w a ,
tu b  P rz e c h o d n iu  o, w podw órzu , tei. 210-21. 

Z ak ład  w y k o n y w a  w sze lk ie  ro b o ty  s ta low e 
o s tre  ja k o  to: n a rz ę d z ia  c h iru rg ic zn e , feiczer- 

Bkie, rzezn icze , in tro lig a to rsk ie  i  t. p.

Kronika. 1
(,m) Dymisja tow. h ary ki i p. Wyczó kowskie-

go. Wobec rezygnacji ław nika tow. Aut. Baryki 
ze stanow iska przewodniczącego wydziału zaopa­
tryw ania, a  p. H. Wyczółkowskiego ze stanow iska 
dyrek to ra  wydziału zaopatryw ania, Magistrat w

zw iązku ze zm ianą ceny chleha i jej odw oan iem , 
postanow ił prosić tow. Ant. B arykę i pi H. Wy­
czółkowskiego o cofnięcie rezygnacji i  dalsze kon­
tynuow anie pracy.

Wypadek w elektrowni. Nocy ubiegłej od i 
godz. 12H do l'H  Warszawa pozbawioną by- I 
ła światła elektrycznego wskutek uszkodze­
n ia  dyna momaszyny.

Uroczysty obchód dla młodzieży a pow oda 
przyłączenia Pomorza. Związek Naucz. P. Szkół 
Pow sa .ącznie z Sekcją Kół Szkolnych urządza dla 
starszej młodzieży szkół powszechnych w dniu 25 
6. m. o goda. 8 pop. w w ielkiej sali Filharmonja 
uroczysty obchód ku upam iętnieniu doniosłej chwi­
li przyłączenia Pomorza do Rzpbtej.

Bdety na uroczystość tylko dla starszej rao - 
dzieży szkół powszechnych gą do nabycia w loka­
lu  Związku — M arszałkowska 123 od 6—8 wiecz.

Ponadto Związek Nauczy cielaki organizuje ru ­
chomą wystawę, ilustrującą Pomorze 1 Bałtyk. Wy­
staw a ta wędrować będzie do wszystkich w ięk­
szych ognisk szkolnych w W arszawie, a dzieci ze 
szkół m niej licznych będą m ogy  urządzać wyciecz­
ki do najbliższych szkół większych.

Z Rady Miejskiej. Posiedzenie p lenarne  Ra­
dy m. s t  Warezawy odbędzie się w da. 28 lutego 
1920 r. (poniedzikek) o godz. 6-ej po poł. w sali 
posiedzeń Rady.

(a) Komunikacja telefonłckna. W tych dniach 
będzie uruchom ione połąezetiie telefoniczne mię­
dzy W arsza wą-wMafkinią 1 Czyżewem.

„Nasze bogactwa kopalne11. W niedzielę, dnia 
22 b. m. o godz. 4 popoł. w sali Muzeum Przem y­
słu  i Rolnictwa p. J. Ko.odziejczyk wygłosi odczyt, 
ilustrow any przeźroczam i, na tem at: „Nasze boga­
ctw a kopalne1*.

Wejście bezpłatne.

Przy Stowarzyszeniu Pracowników Handlo­
wych (kielnn 25) utworzoną aoeta.a Sekcja Kodo- 
njalno-Spoży wcza. Zapisy do Sekcja przyjmuje tym­
czasowy sekretarjart codziennie od 8-ej do 10-ej 
wieca.

Samopomoce uczniowskie proszone są  o  przy­
słan ie  delegatów na trzec.ą część zebrania organi­
zacyjnego C entrali Slow. Uczn_ odbyć adę mającą 
w niedzielę, 22 lutego o goda 3 y» pp. w szkole 
Konladera (Polna 44).

Rejestracja obcokrajowców. Wobec rozsiewa­
nych pogłosek, że obecnie przeprow adzana re je ­
stracja ocbokrajowców ma na celu rekw izycję ich 
mieszkań, M inisterstwo Zdrow ia Publicznego poda­
je do wiadomości, że obowiązująca na zasadzie 
rozporządzenia M inistra Spraw  W ewnętrznych z 
dn. 18 września 1919 roku rejestracja bynajmniej 
n ie  decyduje o zajęciu ich mieszkań przez władze 
upoważnione dó rekwizycji ustaw ą z dn ia  27. listo­
pada 1919 r. o obow iązku zarządu gm in miejskich 
dostarczania pomieszczeń.

Areszt bezwzględny za lichwę żywnościową.
Icek Izaakson, właściciel dom u przy uh Kroch­
malnej Nr. 7 i kierow nik kooperatywy Ko a miesz­
kańców dzielnicy Krochmalnej nabyw ał kartofle 
pod pozorem otrzym yw ania ich d la członków koo­
peratyw y ł  sprzedaw ał osobom postronnym  po 
wygórowanej cenie 1.25 za funt. Urząd walki z 
lichwą i spekulacją skazał łzaaksona na  14 dni 
bezwzględnego aresztu.

Józef Mo3iorek, zam. przy ul. Polnej Nr. 64, 
sprzedaw ał kartofle po lichw iarskiej cenie 400 
mk. za korzec. Kartofle rozprzedano biednej lud­
ności. Mosierka ukarano 30-dniow^m aresztem .

Spekulacja b iletam i kolejowymi. Rozwinięta w 
ostatnich czasach spekulacja biletam i kolejowymi 
zwróciła na sieb .e  uw agę Urzędu walki z lichwą 
i spekulacją, który postanowił przez bezwzględne 
ukaran ie  winnych spekulację tę wytępić. Przed­
sięw zięte zarządzenia dały rezultat dodatni, ujęto 
kiiku  spekulantów  i ukarano ich bezwzględnym 
aresztem . Przez fuokcjonarjuszów Urzędu, któ­
rzy śledzili spekulantów na  dw orcu kolejowym 
Warszawsko-Wied emskim, zostali ujęci:

Benjam in Kata, zam. przy ul. Pańskiej 28. 
Gdy go prowadzono do Urzędu, usiiowa. wyrzu­
cić kajecik, w którym mml wynotowany szereg 
biletów . Skazano go na  mies>ąc bezwzględnego a- 
reeztu.

Mendel Fiakielszłajn, zam. przy u l  Łódzkiej 
Nr. 15. Funkcjoaarjusz Urzędu zwrócił się do nie­
go, aby sprzedał balet do Kalisza. Fiokelsztajn za­
żąda od aiego 120 mk. za bilet! U karano go a- 
resztem  80-dniowym.

Bąk Manae, zam. przy uł. Krochmalnej 12, za­
żądał za bilet 3 klasy do Włocławka 50 mk. Ska­
zano go na 80 dni aresztu.

, Rotapel Aron, rem . przy ul. Rybaki 10, pobie­
ra ł za bilet do Krakowa 50 mk. Urząd skazo, go 
na areszt 14-dniowy. >

Radzicki Michał, zam. przy uł. Wilczej Nr. 32, 
zażądał za bilet II klasy do Kutna 30 mk. Otrzy­
mał karę  14-dniowego bezwzględnego aresztu.

Kary na spekulantów . Antoni Mateeki, zaim. 
przy uL Górczewsfciej Nr. 44, skupowa, w celach 
spekulacyjnych kartk i na koks od pracowników 
gazowni miejskiej, między innem i od Marcina Do- 
robka, i otrzymawszy w ten  sposób koks sprzeda-

Związek
miesiące aresztu , Dorobka zaś na 500 ink. lub 2 
tygodnie aresztu, zawiadamiając ponadto o fakc.e 
tej spekulacji Zarząd gnzowmi.

Podczas spraw dzania cen na baw ełnę w fir­
m ie R. L. W łodawer funkcjonariusze Urzędu wal­
ki z L i sp. wykryli 2 skrzynie bia ej przędzy, któ­
rą  W łodawer ukryw ał na spekulację. Właściciela 
firmy H enryka W łodaw er a skazano na grzywnę 
3000 mk. hub 45 duzi aresztu.

W sk adzie Hersza Borowskiego pnzy ń l  
Tw ardej Nr. 38 wykryto 183 kg. pszenicy i 191 kg. 
owsa. W Urzędzie Borowski daw ał sprzeczne 
zeznania co do przeznaczenia wykrytego zboża. Za 
spekulację i  wykroczenie przeciw rozporządzeniu 
Mimisterst w® Aprowizacji z 23 listopada 1919 r. ska­
zano Borowskiego na zapłacenie 2000 m. z zamia­
ną  na areszt miesięczny. Zboże skonfiskowano.

(m) Paszporty i dokum enty do odebraniu. U- 
rząd pocztowy n a d a sa i do Urzędu śledczego Więk­
szą ilość paszportów i innych dokumentów, znale­
zionych w skrzynkach pocztowych. Dokumenty te 
zostały skradzione różnym osobom lub zagubione.

Osoby interesow ano mogą zgłaszać się po od­
biór tych dokum entów  do urzędu śledczego przy 
utł. Dantlowicaowakiej ar. 3 (II piętro, pok. nr. 17) 
codziennie od 6  do 8  w_, prócz niedziel i świąt.

(m) Harce samochodowe. Na ręgu Nowego 
Św iatu i W areckiej samochód wojskowy ciężaro­
wy nr. 1436 przejechał kaprala W. P. Szczepana 
Kożlickiego. którego dotkliw ie potłuczonego prze- 
w.óz policjant do szpitala Ujazdowskiego.

— Przy zbiegu u l  Św iętokrzyskiej i Czackiego 
samochód francuski przejechał 64-letaią Stam sia- 
wę Gajewską (Browarna nr. 8 ), k tó rą  ze stanianą 
lew ą nogą przewiozło pogotow ie do szpitala św. 
Rocha.

(m) Zderzenie kolejki z wozem. Na ul. Gro­
chowskiej pociąg kolejki Jabinnno-W aw erskiej na­
jechał na platformę, ua.adow aną ziemn.iukaini. 
W skutek silnego zderzenia platform a została u- 
sakodaona, a  koń pokaleczony.

(m) Oszust w roli konsula ukraińskiego. Przy­
była przed dwoma oiiea.ąoaim do Warszawy Ur- 
muanka, le r te r ja n  Prapion, b. w.aśeioieitku gim na­
zjum żeńsiuego w Rostowie nad Donem, a  obec­
n ie  nauczycielka w gim nazjum rosyjss.em  przy uh 
K opernika nr. 82 i wiasciuieika skiepu spożywcze­
go przy uh Złotej nr. 44, przeczytała w miejscowej 
gazecue rosyjskiej o wysyiam u ł.stów  do Kosjh 
le r te r ja n  uua.a się pod wskazany ad res do K oq- 
atanego Gana, podającego s.ę  za konsula ukraiń­
skiego i noszącego odpowiedni m undur, zamiesz­
kałego przy uh Ghm.eiuej nr. 50 w hatelu „Zako­
piańskim 1, gdzie dowiedzima się, że zabranie li- 
atu kosztuje 25 rb„ z odpow iedzią — 5d rb. Gana, 
dowdedz.awezy się, że le r te r ja n  posiada większą 
kw otę pieniężną i poszukuje posady, zaofiarował 
swoje usiugi i jednocześnie przedstaw i Krytyczny 
etan jeńców ukraińskich, dla których w biurze mi­
sji ukraińskiej jakoby chwilowo zabrakło pienię­
dzy. le r te r ja n  dała 14,500 mk., które Gan ob ie­
cał solennie zwrócić w ciągu dwóch dni. Gdy u- 
p y n ą ł ten term in  ł jeszcze kilka tj godni, a  Gan 
pieniędzy nie zwracał, poszkodowana udała się ze 
saargą do urzędu śledczego. Aresztowany Gan 
przyznał się do wyłudzenia pieniędzy. Na drugi 
dzień zwolniono go, lecz pozostać pod obserwacją. 
Okazało się, że Gan bezpraw nie nosi m undur i po­
daje się  za konsula.

Z sądów.

S p ń ł h z i e i c z y c h i
S to w arzy szen ia , n a leż ące  do Z w iązku m o­

g ą  o trzy m ać  o ile  do d n ia  26  b. m . w p łacą  od­
pow iedn ią  go tów kę , — n a s tę p u ją c e  tow ary : 

S a c h a ry n ę  fran c . 40 ru re k  n a  100 członków . 
S urów kę (metka.1. an g .)  30 m e tr . „ „ „
F łótno d ru k o w an e  7 „ „  „  „
N ici P. U. Z. A. P. P . 4 tuz . „ „  „

S to w arzy szen ia , k tó re  n a b y ły  t. zw . nici 
krajow e, p ro szone s ą  o o d es łan ie  z p ow ro tem  
ty ch  ilości n ici, k tó re  pod  w zg lęd em  g a tu n k u  
okazały  się n ieodpow iedn im i do szycia- 5z57

0  domy lagrabione prze* b. władze rosyjskie.
Pierwszorzędnej doniosłości spraw a przyszła 

wczoraj pod rozstrzygnięcie Xl-go wydziału cywil­
nego sądu okręgowego, pod prezydencją wioe-pre- 
zesa sędziego Stankiewicza.

Zdzisław hr. Zamoyski, oraz spadkobiercy 
nieżyjących córek zm arłego na wygnaniu w t. 1874 
Andrzeja hr. Zamoyskiego: Zofji hr. Żółtowskiej. 
Róży księżny Lubomirskiej i Cocylji ks. Dubomir- 
skiej, w nieśli za pośrednictwem mecenasa Ale­
ksandra Knaushara do sądu okręgowego warszaw- 
akiego przeciw miinisterjum rolnictwa i dóbr pań­
stwowych powództwo w spraw ie własności pałacu, 
domu dochodowego, ogrodów i placów przy ulicy 
Nowy Świat Nr. 67 i 69 sytuowanych, zabranych w 
r. 1883 po zamachu na b. mnnleatuika hr. Berga 
przez b. władze rosyjskie i oddanych początkowo 
pod zarząd wojskowy, następnie zaś — w r. 1868, 
z  mocy postanowienia hr. Berga, przepisanych hi- 
po ocznie na im ię inżynierji b. okręgu zachodnie­
go warszawskiego. Pozbaw ienie mienia uieobec- 
nego w kraju podczas zamachu Zamoyskiego na­
stąpiło nie w drodze przewidzianej ustawami spe- 
cjakieuii, konfiskaty, k tó ra  stawowi według tycb 
ustaw karę dodatkow ą do kary głównej za prze­
stępstw a stanu określonej, lecz z mocy jednostron­
nego rozporządzenia hf. Bwga.

\V3zelkie pro.esty hr. Z. przeciw zaborowi je­
go własności pozostały bez skutku. Po wyparciu 
wcadz rosyjskich 1  Warszawy, domy hr. Z. zajęli 
okupanci niem-eccy, * usianiem zaś okupacji u- 
mies/czomo w nich niektóre m lnisterja. Bpaiiktr 
biercy Zamoyskiego w drodze mentor ja) u zwrócili 
się  do Rady Regencyjnej, uastępuie do Naczelnika 
Państwa — o zw rot zagrabionej im przez najazd 

1 rosyjski własności. Naczelnik Państwa przekazał 
tę  spraw ę do m kiiśteijum  rolnictwa i dóbr pań- 
auwowych, które po oświadczeniu, iż wynik jej za­
leżeć może od uchwaiy Bejmu, przystąpił do prze­
róbek kapitalnych wewnętrznych obu domów.

Nie przytaczając tu ob szer ie i  gruntownie 
wy mo ty w o w au ego powództwa, zaznacza u  y, ż© na 
w stępie wcaoratszego posieuzeuia, sędzia prze- 
w'lxiiniczacy zwrócił uwagę, iż w spraw ie tej ujaw­
niły się dw ie kw estje natury form atoej: pierwsza 
doiyezy braku w aktach plenipotencji ze strony 
niektórych powodów, druga zaś — dotyczy nie­
określenia wartości powództwa.

Obrońca powodów wyjaśnia, że plena potencje 
są  w jego posiadaniu, wartość zaś puwództwa w 
obeonem stadjuui sprawy nie może być ustaloną, 
nie wykluczoweaj jednak jest, że w toku sprawy —  
da się to uskutecznić.

Po wysłuchaniu następnie w niosku obroucy 
pozwanego m inister jura, róidcy tri m ister jaln-e go, p. 
Edw arda Babiiiskiega, sąd okręgow y: zważywszy, 
że pełnomocnik powodów, adw. K raushar nie 0- 
kreśli wartości powództwa, że nieodznaczeme 
wartości dotvczyć może tylko żądań powo­
dowych. wskazanych w paragrafach 3 i o skargi 
powodowej, że w żądaniu zoś powidov em , aoty- 
czącem uznania praw a wiaauoścf poszukiwanych 
majątków nieruchomych, wartość powództw® win­
na być w myśl u s t  2 art. 273 U. P. C. przez powo­
dów określona, że adw. K raushar upoważniony zo- 

 tvlko orzesz '/dziida-

jy. Zaimoyskiego, Stefana, W ładysława i Kou- 
stiuuleśo ks. Dub-jniirskich, oraz przez Alarję hr- 
T y a z I iU k z o M  1 M ^coiego hr. Żółtowskiego, od 
nozostaił zas powodow: Żofji hr. laruow -k ie j, Ró­
ży ks. RadziiwiAowej i Marji hr. Tyszkiewiczów 
żony Benedykta hr. Tyszkiewicza -  upoważuienia 
n ie  ziożyl; z tych, ^ ll?J6w 1 ua 270 1 12

U‘ P u d z iS ^ :i" td  K rausharow i dwutygodniowego 
term inu na określenie wartości' niniejszego po­
wództwa z uiszczeniem odpow .edm ego w p^.u są­
dowego, oraz na Łożenue plenipotencji od óotJi hr- 
Tarnow skiej, Róży ks. Radziwakowej i Marji hr- 
Tyszkiewiczowej.

Sąd doraźny — k ara  śm lc.ci.
M orderstwo pou Wawirem, dokonane przed nie- 

spefna miesiącem, ua osobach gospodarzy wiej* 
sKiuh, Michaia OułaszewsK.ego i Stanisława o ro- 
chO'Wekiego. było wczoraj przedm iotem  rozprawy 
kmrnej w sądz.e dorażuym.

Na ław ie oskarżonych zasiadł 24-letni mieszr 
kaniee W arszawy, m onter z zawodu, Marjan ro - 
dolski, który wespół z trzem a innym i wspólnikami 
rozbojów i napouów dopuścił się w celach zysku 
zabójstwa, każąc swym ofiarom pod groźbą rew ol­
weru rozebrać się do naga ua kilkustopniowym 
mrozie i znęcając się nad niemi, gdy te, klęcząc 
modliły się i  bnigaly o darow anie życia. Dodać na­
leży, ze w m orderstw ie brasy udział i trzy mime o- 
soby z których dw ie’ Jako należące do orszaku 
wojskowego, 'oddane zostały pod sąd  wojskowy, 
jadua zas zdołała się ukryć.

Młodociany moruerca, wróciwszy ze ałuzby 
wojskowej i korzystając z uniformu wojskowego, 
zajmwal się stale — jak sam  to zresztą przyzna! — 
bezprawnvmi rewizjouii sktadów kupieckich, czer­
piąc z łapówek środki swego doaiatuiego iwray- 
mania. Z uwagi na oświadczenie oskarżonego, ze 
poprzednio juz przebywa! w szpitalu dla chorych 
uniysoowo, dokonano badania jego poczytalności, 
lecz opinja lekarska orzekła, że żadnych zboczeń U- 
tuystowych u Podolskiego zauważyć się m e daje. 
Óiedatwo ujawoido, ie  ir*. brai utUiai w roaaU'&edar 
niu wsponmianych wyżej ofiar w celu zabrania wu 
kilku wozów, koni i  innych przedmiotów, przy- 
czem zaboru rzeczy nie zuążył dokonać dzięki pa­
trolowi wojskowemu, który na  odgłos Sirzalów 
przybył na miejsce zbrodni. . „ .

Sad okręgowy, złożony z wice-prezeaa Nie- 
zaieuskiego i sędziów pp. Gumińskiego 1 /.aorskie- 
rrr, tudzież sekretarza Byllcy -  po wysłuchaniu 
wniosku podprokuratora Jarosza, wykazującego 
straszną besłjalność pw.y dokonaniu mordu 1 żąda­
jącego najwyższej kary, ogłosił wyrok, skazujący 
Podolskiego na  karę  śm ierci.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś o goda 3 po poŁ, po cenach zni­

żonych opera narodow a „H a lk a1. W ieczorem o g.
7-ej opera Czajkowskiego „D am a pikow a , 1 

Ju tro  „Lohengrin*1.
T eatr Rozm aitości. Dziś o  godz. 4-ej po pok 

„Śluby Panieńskie1, wieczorem kom. S. Kraywo- 
szewskiego „Kolombina .

W poniedziałek „Kolombina1*.
T eatr Polsk i. Dziś o godz. .3.30 po p o łu d n iu  po 

cenach zniżonych k ro to ch w ila  Z. P rzyby lsk iego

„W icek i  Wacek**. ,  , .  VUi
W ieczorem i dni następnych o godz. 7-ej „ttie- 

boska Komedja*1 Z. Krasińskiego.
Cykl widowisk, stanowiących „złotą eerję  

T eatru Polskiego, rozpoczęty w sezonie ubieg yra 
Księciem Niezłomnym*1, „Cyrulikiem Sewilskim  , 

"K orjolanem 11,  a  w sezonie bieżącym „Nieboską 
Komedją‘% kontynuowany będzie w dalszym cią­
gu. W pierwszych dniach marca w ystaw iona^bę- 
dzie kom edja Szekspira „W iele ba lasu o mc w 
nowem reżysersidem  opracow aniu pp. Borow skie­
go i Schillera, ozdobiona muzyką kompozytorów a 
opoki eiżbietańskiej, pantom ihą i dekoracjam i W. 
Draibika. W komedji tej po raz pierwszy w sezo­
nie bieżącym ukaże się p. M. Frzybylko-Fowcka 
w roli Beatrice, partnerem  jej będzie p. Leszczyń­
ski, sy n n ą  roię komiczną podsędka Dugberyego

gra p. Jaracz. „
T eatr Reduta gru 22 i  23 „W małym dom ku

T. ttittnera. 1 .
Tem r Mały. Dziś o  godz. 4-ej po południu po

cenach zmzunych „ULcor G w ardji11, wieczorem 
w(xLLpi

T eatr Nowości. Dziś i  ju tro  ciesząca się me- 
zm iennem  powodzeniem „itóża Stani but u .

T eatr Dramatyczny. Dziś o godz. 4-ej „Obron* 
Częstochowy11,  w ieczorem  „Fan Twardowski w 
p iekle11.

T ea tr P rask i. Dziś dw a przedstaw ienia: o  g. 
3)4 po po .udniu  po cenach zniżonych „D w ie s io ­
stry  z P rag i11, wieczorem „Robert i B ertrand .

T eatr powszechny g ra  dziś dw a razy: o  4-ej 
ppu o 8 -ej wiecz. dram at h r. Starzeńskiego p. t  
„Gwiazda Syberji*.

POKWITOWANIE.

0 . K. R. kw ituje z odbioru ‘200 mk. od Związ­
k u  Z a w o d o w e g o  Dorożkarzy n a  fundusz organiza-

zsfoł /I

\



C T R S
S t. M roczk ow sk i. 
Gmach ogrzan y.

O 4 -e j  d z ie c i p ła cą  potow ą.

R O B O T N I K " ,  n i e d z i e l a ,  22 lutego 1920 r. w r.~ o z .

   PRZEDSTAWIENIA o  4 -e j  I 7 .S0  o JEDNAKOWYM PROGRAMIE ------ -----------

V  obu wszystkie Szlagiery Programu
LUTOWEGO. CIESZĄCEGO SIĘ NIEZWYKŁEM POWODZENIEM. 6237

:

BR ISTO L Karowa
( P a n o ra m a ) . 18.

Dziś 
2 przedst.

I  o godz. 5 
l i o g .  7.30.

LUTOWEGO, CIESZĄCEGO SIĘ NIEZWYKŁEM POWODZENIEM.

Il-fli dzień Wielkiefjo Turnieju Walk Zapaśniczych
8  z  O 6 U O I y  w  p  v  o  g a m a o h.

TRIANON
K a rm e lic k a  18.

Pocz. o g. S-eJ.
Dla młodzieży 

dozwolone. Pucz z kajfti w =  Na tle  w o jn yAm e­
ryk.

HarszałkowsRa 125. Tel. 236-57.

) )  Pod dyr. art. K. Wro­
czyńskiego.

K asa czynna 
od 12—2 pp. i od 5 pp. II l tlili to diiadkiinu

(szkic farsowy z rosyj­
skiego). 5211

„ to t iz i i i r
operetka w 2 

aktach.
I o 6, II o 8 w.

do m s s z y n  do s z y c ia
p o l e c a

F a b ry czn y  sk ła d  ig ie ł p o ń c z o sz n ic z y c h

Józ e f  O OLD MAN,
WARSZAWA, ul. Ś n ia d eck ich  Ns 6 .

(dawn. Kaliksta) telefon 256-71. 5086

Wszystkim obywatelom bezpłatnie
w ysyła się dokładny prospekt o jedynem  w swoim rodzaju wielkiem, pamiątkowem, ilu- 
strowanem  wydawnictwie, mającem współczesne znaczenie i niezbędne każdemu obywa­

telowi Polskiemu.
„O drodzenie P o lsk i" , W arszaw a, Boduena I. T el. 116-61.

W ażne d la  b r a n ż y  s w e w c k ie j l
Skład mój mieści się obecnie przy ul.

Epanclszkańskiej 3 1 ,  w podw . tel. 138-06.
i  zaopatrzony Jest w wielki wybór

N T  Przyborów szewckich. 1 NB
Ceny taniel A kuratne wykonanie zamówień i

Z poważaniem I. Elechnowiez.
5242 Uwaga; Na składzie wszelkie przyrządy szewckie. ,1
Z ak ład  C hirurgiczny I R o a n tg en o lo g iczn y  

D-ra S . RUBINROTA, u l. G ran iczna 8 , te le fo n  103-58.
S a la  o p era cy jn a

Erześw ietlanie i leczenie). Lam pa kwai 
eczenie skrofułów, gruźłicy gruczołów, 

dzen, guzów i t.

a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R oentgena  
a r c o w a  (sztuczne słońce). 
v, kości i stawów, owrzo- 

guzów i t. d.

p*»c«fizr.
i
uźywAnic

O k rycia  i k o s tfu m y  d a m sk ie
w łasnego wyrobu, najnowszych fasonów 25$ taniej. 

Kapucyńska 13 m. 2.

P rezerw a ty w y
oryginalne francuskie nadeszły. Hurt 1 detal 

»  86
Hurt 1 detal po cenach nizklcb.

ti

6113

lełretarjat ffaruawiki Zwijtkn BoMa. S ł o m  SpólJilelu 
Wiliiil ip n w iu tiiu  BouoiBicz. Stowsnjsi. i n i j n D i
podaje do wiadomości udziałowców Zrzeszonych Kooperatyw 
.Jedność", .Prom ień”, .Samopomoc”, .Zjednoczeni* i „strzecha 
Robotnicza”, iż w biurach wspomnianych Kooperatyw są do na­
bycia

Bilety po 50 1 lOO mk.
4% pożyczki wewnętrznej Związku Robotniczych 'S towarzyszeń 
Spółdzielczych płatnej w 2-ch terminach: w czerwcu (i połowa) 
i w grudniu 1020 r. (ii połowa) wraz z %%.

TOWARZYSZE! Jeśli chcecie przyczynić się do rozwoju 
W aszej organizacji Spółdzielczej, jedynie zwalczającej PASKAK 
ST W O, nabywajcie pożyczkę!

D o  s p r z e d a n i a
letnisko w Sulejówku

dr. ż. W. Brzeska, 5 m inut od stacji 1 dom murowany, zabudo­
w ania gospodarskie i domek drew niany zimowy, ogrodu 1 mor­
g a  i placu 30000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robot­
nika" w kasie od 11 rano do 4 po poł. 5166

najtańsze „Źródło ToMie".
M a r s z a ł k o w s k a  9 3 ,  

te le fo n  231-66 i 2 4 4 -8 6 . 5066

, Bflsoz* wtie oste n  
smse ZBRfiwie i 

UTRZYMUJE PUSZ UŻYWA 
PARYSKfqn/ 

PIS6ŁEK PBKCZTtftółMCft#

D-ra K O W EN A
(Dr. CAUYIH) 

Oczyszczają krew i regu­
lują czynności kiszek. 

Zawsze przynoszę a lg ; .

Pigułki KOWENA
są do nabycia wn watyiW
Web aptokich I w PARYŻU

tlwsjn

T A N I O :  «w»

Ptrtwj, Kosmetyka.
Uałanterja. N i c i .  Skarpetki. 
Pończochy, igły. Szpilki. Guzi­
ki. Zagrawa do podłóg. Hurt- 
detal „Spółka Swojska** Zóra- 
wia 40. Telefon 251-06._______
D r .  F .  R o s t k o w a k l
lekarz asysten t Szp. &-go Łaza­
rza. Choroby wener„ skórna i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5—8 w. 2 ttaina 84 rn.
3. Tel. 237-21. 5067

Sala latiDikgł. Czaikiegg 3.
W niedzielę dnia 7 m arca b. r. 
punktualnie o godz. 7 wiecz.

K onferencja
E zoteryczna.

Dr. P o n a r-S b av a  (Czynskiego)
2 l a t a n i i — Hojissza 

i iezgsa U um sa.
z ilustrow . obrazami. 

B ilety  i sz c z e g ó ły
w k s ię g a rn i S. Sadowskiego.

5252

najlepsza gasta do odowia.
w z.jo o ea^

POLECAi
Kawą I m iesza n k i. H erbatą. K akao. Cykorją. Ko­
rz e n ie . G rzyby. D rożd że. C cet. E sse n c ją  o c to ­
w ą . P o w id ła . Iflarm eladą. Miód. C w oce s u s z o n e .  
S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C zekoSadą. C ukry. Iry­
s y  i inne k o lo n ja ln e . M ydło i w s z y s tk ie  dod atk i 
do p ran ia . P a s tą  d o  o b u w ia . S z u w a k s . Z apraw ą  
do p od łóg . Ś w ie c e . Z ap ałk i. S m a ro w id ło  d o  w o ­

z ó w . P a la tyn . Ceny h u rto w e .

, No brudil I nie u tlw u ie  od*|»łv i
[Służy do konserwowania ? do cz^' 
iszczenia wszendca -rrobdw ak/L i 
\«anych: bucików ,  najiO0, J ! r  1 

l gatunków Uu5ry. Chev,^J ' 
YJakier i t  d., ładownic, tak, .ło- ' * 

spodni, fertucnow A
. skóry l t d .  '

Fabryki przetworów chemitzn.

„GUTTALIN**
M . SŁ O K R IC K I  

W arszawa, L eszn o  78.
tel. 174-34. 5173

C .  B r e w d aL ek arz  
D en tysta
Miodowa 7. Ząby s z tu c z n e .  

Ceny n ie  p o d w y ż sz o n e .

Dnia I m arca  w yjdzie

„GŁOS K O BIET*
Dwutygodnik, organ P. P. S., poświęcony interesom  kobiet pra­
cujących.

Miesięcznie Mk. 2.—
Kwartalnie „ 6,—
Rocznie „ 24.—

Numer pojedyńczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i Administracji: Warecka 7, I-e piętro.

oraz
Zęby sztuczne 

platynę kul,,,Je
Skład D entystyczny

H erm an Ju d t, 50,1
Marszałkowska 149 m. 13.
LEK ARZ-OEMTYSTA 5013G. Rafałowicz 

12.Soln
Leczenie zębów. usuwanie bez
bólu. Zęby" sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

Prcim) i pińnie pisai i
naucza Kaligraf 8 . B&jftrtAH
c ią g u  15 lekcji E lektoralna 14-5B

Tani e !  „ S p o i ł a  S w o j s k a "
Z óraw ia 4 0 , te le fo n  25l-96s 

POLEGAMY: to w a r y  b ła w a tn e , b ia łe  m a te r ia ły ,  
c h u stk i, p o ń czo ch y , sk a r p e tk i, s z n u ­
r o w a d ła , n ic i, ig ły , g a la n te r ja . P er ­
fu m e r ia  i k o sm e ty k a .

«

P A P I E R
g a z e ty , ty g o d n ik i, k s ią ż k i,
m akulaturę ltp, kupuje i płaci 
najwyższe ceny. M a rsza łk o w ­

s k a  Ili, w podworzu. 5125

DS Jan  A łapin
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczns i skórne, Kró- 
le w sk ą  31, t e l .  4 9 -4 4 . 4531

Zęby sztuczne
używane, połamane k u p u j ę ,  

płacąc najwyższe ceny
oklep M.lersiG-Zeprfliisirzswski
K ru cza  45, róg Nowogrodzkiej.

WSZECHkWIATOWO ZNA

M arsza łk ow sk ą
poleca świeżo nadeszła: 
ukulary, binokle z t szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnous (face A main), oryginal­
ne „(Jlllette**—aparaty 1 wszel­
kie,inne nowości. Ceny niskie. 
Reperacje dokładnie i tanio.

mmum  iikobiił
I)  M atm un zegarmistrzowski 
H/  muyOLjfli poleca wielki wy­
bór czarnych, srebrnych zegar 
ków i budzików, złotych pier­
ścionków, kolczyków. Geny bar- 
dżo nizkie. Przyjm uje repera­
cje tanio i dobrze. Gutmaoher, 
21 Smocza 21._____________5254
Rrulantil biżuterje, zegarki, zą-
Uljluillj by sztuczno połama­
ne, kupuję, płacę najwyższe ce­
ny. Magazyn jublerski, Uutma- 
cher, 2i Bmocza 21. 5191

SatDjcie zdrow ie  I
Or. Paczkowski

Dr. FriiDUggo

Dr. 0. lisllir

a jitu ia
językach.

bez kaucji wypoży­
cza książki w pięciu 
Nowy-Swiat 20. 5205

tiiWiDO m m i  1 d liii 99
i i h M i i g d h i  99, s f .“
zon piękne kostjumy, palta, su ­
knie, bluzki, spódniczki, szlafro­
ki, malinki, halki, bieliznę dam­
ską, dziecięcą, wszelkie trykotu- 
rze, konfekcję futrzaną. Dział 
dziecięcy poleca sukienki, mun 
durki, fartuszki, palia, dla pa- 
uienek garniturkl, palta dla 
chłopców czapki, kapelusiki, ce­
ny nizkie. Pracownia przy ma­
gazynie. M a r sz a łk o w sk a  99.

520(1

5249
F otografu jc ie  s i ę  I

t y l k o  u

,LE0NARA“
21. Nowy-Swiat 21.

12 fo to g r . r e tu s z ó w , m . 18.—
6 . •» ii 12.—

P o r t r e t y  a r t y s t y c z n i e  w y -  
konano od 30 „ ,k . 

Uwaga* ło tografje do matry- 
kuł 1 paszportów można otrzy- 

_ . na poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 wiecz. 

___________ 5247

.. p a p i e k
gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku-
)ujo i piacę najwyższo ceny. 
L e s z n o  4, Sklep papieru, 

tel. 145-ul.

SpMgUi I
potrzebne do wydawania robo 

ty za domem.
G ę s t ł a  13 m .  1 3 .

Dsoij wszjsilp slangu
i  z a w o d ó w  o b o j g a  p ł Cj m o.
g ą  uzyskać d u ż y  d o c h ó d  przez 
objęcie zastępstw a Towarzystwa 
Ubezpieczeń. Zgłoszenia ustne 
lub listowne pod ad.esem : Cr. 
M ichał W y r o s t e k  w W arsza­

wie, ul. S m o l n a  3 S |  m .  8 .

fiugralicut aparaty, używa 
ne lornetki pry­

zmatyczne, kupuje płaci naj­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 5 0 3 u

się: ul. Złota 24. 
Sześć fotogratji 

m arek dziesięć. Portrety  tanio.
6175

M siata ic ig

do pisania używane 
_ _ różnych systemów, 

kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
teleion 204-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 5038

binokle, prezerw aty­
wy. Najtaniej bo w 

podworzu. Jerozolimska 47.
osgiary
P n tn p R n v  <to p o-ruuLbUUj  deszwow drewnia­
nych. 8-to Jerska  5 m. l i .

5253

„Jak zapo­
biegać za- ) 

rażaniu się chorobami wenery- 
cznerni oraz niemocy płciowej". 
Mnóstwo cennych rad, wskazó­
wek. Bródki ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobie­
ganiu. Leczenie, (jena 3 tuk. ;.J

„ S y f i l i s - .
Niewielka, 

lecz treścią bogata książka za­
wiera: Najnowsze poglądy na 
jego uleczainośc; rozpoznawa­
nie; sposób zapobiegania; lecze­
nie, zawieranie związków m ał­
żeńskich oraz dziedziczenie. U#-‘ 
n a  3 mk. *

Najnowszy le­
karz dom ow y/ 

Najbogatszy zbiór udoskonalo­
nych starych i nowych srodkow 
domowych i rodzajów przyrodo­
leczniczych na wszelkie choro­
by. 650 cennych porad z ilu- 
stracjauih Cena mk. la

Or. Udm-St o  2M i r
rząt-ludzi. 1'resc: Płciowy roz­
wój zw ierząt Narządy płciowe 
mężczyzn. Przedwczesna doj­
rzałość. Prostytucja. Choroby 
płciowe. Środki podnieoające- 
odurzające. Leczenie. Cena o m.

.Samogwałt* męż­
czyzn, kobiet, jego 

skutki. Bródki wyleczenia. Pra­
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Lenas mŁ j

Dr. K raM lij
tle zaburzeń płciowych. Mnós­
two nadzwyczajnych doświad­
czeń, szereg anorm alnych ty- 
pow. Lnorobiiwe życie płciowe 
przed sądem karnym. Lena 
(5 mk.

„Masaż*.
Samouczek 

praktyczny. 14 swieuiycn ry­
sunków. a rozdziałów. Bogata 
tresc. Leczenie chorob: nerwo­
wych, płciowych, skoruycu, reu­
matyzmu. Masaż twarzy, szyji, 
oczu, nai-ządow U-awienia, brzu­
cha. Bposoo leczenia łatwy, zro­
zumiały dla każdego. Lena 10 
mk. Bprzedaje i w ysyła tyiko 
dorosłym B xyiier-B <tK oin.k | 
H -rstaw a, f  • ą k n « zt-IZ, 
rog Marszałkowskiej, podworze, 
lewo. Zamiejscowym wysyłam 
po otrzymaniu goiowki. ó n i

Dr. Drau

Dr. Karał t a r

drTUtrniilO biebznę do szycia 
rujjUlUJC wszelką, reparacje 
wykonywam prędko i tanio. 
Szeroki Dunaj 9 — 8. Pochmur- 
ska. 5264

M ig  D a u i ie  mcjdeli z ^wła­
snego wyrobu o 25$ taniej. Mar­
szałkowska 58—6. 5064
ffrn leczniczy nadszedł, skła- 
łlilii dy apteczne .Polonia", 
Niecała 3. P rag a—Targowa 30.

j wybór gotowych okryć 
I damskich, kostjumow, 

płaszczy, suknie, bluzki, spód­
nice. Najmodniejsze lasony, ce­
ny najniższe. Boża 64—2 Br. 
Unkiewicz.___________________

s t a r e  naw et połamane 
kupuję, płacę do 3o mk 

za ząb. Twarda 45 m. 2. 4960

P r o ś b y
apelacje w spraw ach

W  wojskowych, du Władz i 
tiąduw, Urrędu Walki z 
iieuwą i spekulacją, prze­

pisyw ania na muszy nacu, sp ra­
wy karne, prowincjonalne tamo, 
porady o eksm isjach komornia- 
uycli, podwyżkami, dwie markL 
nancaiarju o-iroiicy, U szn o  
33, m. b, Henryk, 52ol

Paszport Btanisławy Kwieciń­
skiej skradziony w 

tram w aju w dn. 14-go b. m. u-
prasza się uczciwego znalazcę 
o zwrot do adm inistracji „Ro­
botnika".

i l l !

.Wydawca; Naci. Kada Folsk. Partji Social

sztuczne, korony, mosiki, 
plombowanie, wyjmowa­

nie bez botu. Przyjezdnym za­
mówienia w ciągu dnia, repe­
racje na poczekaniu. Leny ni­
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zorawia ł. 52u£

Odjjilo w drukarni „Robotnika", Warecka JL. Retkkior Naczelny dr. Felilu Ferł, j


